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N a l e ż n o ^  p o c z t o w a  o p ł a c o n a  r y c z a ł t e m .

KTO WYTRWA DO KOŃCA
O statn ie dni przyniosły nam znow u 

w iele emocji, trzym ały, m im o feryj letnich, 
nerw y w  napięciu, to  tchnąc ku nam peł­
n ią  nadziei, to  w iejąc chłodem  zaw odu , 
ran iąc  i ciesząc słow am i skargi i p raw dy  
dziejowej.

P rzeżyw aliśm y, — abstrahując od za­
sadniczej oceny tego rodzaju  poczynań — 
chw ile i godziny  pełne szlachetnej dumy, 
trw ożnej nadzitei i śm iertelnej obaw y w  
czasie trag iczn eg o  lotu polski h o rłów  
.przez nienasycony ofiar A tbr.tyk . S łucha­
liśm y z radością , albo zc ścisnionein ser- 

jcern sp raw o zd ań , deklaracyj i referatów  
n a  Sejm ie Polonji zagran icznej. W idzim y, 
jak -Majestat R zeczypospolitej w szędzie w 
czasie podróży  G łow y P aństw a  budzi ob­
jaw y entuzjazm u ludu, o p arteg o  na głę­
bokiej św iadom ości i poczuciu swej w łas­
nej państw ow ości. P oznań  stal się tere- 
nbm, gdzie każdego  dnia kuje się stalowy7 

puklerz R zeczypospolitej i w znoszą  sie 
g ran itow e zręby jej lepszej przyszłości. 
Jednocześnie coraz śc iśk j zacieśniają się 
w ięzy jedności słow iańskiej, k tórej o środ ­
kiem staje się Polska w  swern pierw ot- 
nem  gm eździe. E uropa, Ameryka i cały 
św ia t, oglądający ze zdumienilem dziesię­
cioletni dorobek tego  zakątka ziemi, który 
dotvchczas w śród  społeczeństw  zachod­
nich uw ażano  za dzik i kraniec św iata , co­
fa sw ój sad  poprzedni i okiem znaw cy 
ocenia w łaściw e Polsce jej m ocarstw ow e 
znaczenie.

P raw d a , są zgrzyty dość głośne, szy­
kany nieprzem yślane bliskich sąsiadów  i 
w ew nętrzne tarcia i zm agania z brakam i 
na tu ry  ekonomiczniej.

O d wielu lat żyjemy, trzym ając kielnię 
w jednym  ręku, a w drugim  miecz. Ale już 
b ram a na szeroki św iat w ybita, a m ury 
o bronne w zniesione p raw ie aż do szczy­
tó w  samych. Jeszcze trzeba je w zm ocnić, 
jeszcze czas jakiś w ysiłku i o fiarnego  
ograniczenia, a jednocześnie z falą n o ­
w ych pokojow ych p rąd ó w , płynących już 
•po świecile, staniemy bezpieczni i spoko j­
ni o ju tro  i o dalsze dni naszego  istnienia.

Żyjemy w  chw ili p rzełom ow ej, ale dla­
tego  najniebezpieczniejszej. Spokojnie i z 
natężeniem  w szystkich  m ięśni w iosłu je  że­
g la rz , płynąc po w zburzonych  falach do 
dalekiego portu . Ale gdy już kres d rogi i 
w alki z żyw iołem  zarysow uje się na  ho­
ryzoncie, o padają  g o  siły i Irzeba b o h a­
tersk iego  w ysiłku, by w  tych ostatnich 
chw ilach w alk i i pracy zapanow ać nad  
sobą, nie zw olnić tem pa, n ie  zniżyć n a ­
pięcia woli pod naciskiem  niecierpliw ych 
nerw ó w , ldóre  w ybiegają  zaw sze p rzed  
rozum em  i zdrow ym  rozsądkiem .

Tej .psychozy strzec się pow inniśm y, 
jako najw iększego  w ro g a , tem bardziej, 
że zmęczeni dziejowem i przeżyciam i i 
w łasnem i burzam i, ciążymy ku spoczyn­
kow i i z w ysiłkiem  już chwytam y za na­
rzędzia pracy.

B roniąc się przed  tą  pokusą, m usimy 
jednocześnie w ykorzystać te dni n a  p rzy ­
g o tow an ie  ludzi, godnych i odpow iedział 
nych d o  pracy w  m ocarstw ow ej Polsce, 
w yrosłych już z w rażliw ości i z m ałostek 
zaściankow ości, ow ianych ideą i duchem  
w ielk iego  N aro d u  i P aństw a i św iad o ­
mych jego celów  i zadań.

Im prow izacja i chw ytanie m om entów  
b y łyby  tu p raw dziw ą trag ed ją , k tó raby  
się pom ściła srodze na .całych pokole­
niach i stuleciach.

Myśleć trzeba daleko nap rzód , realne- 
mi planam i obejm ow ać cale epoki, urze­
czyw istn ia jąc  je  stopniow o, i

J. EM. KS. PRYMAS HLOND
PRZYJMOWAŁ PRZEDSTAWICIELI CZESKICH DZIENNIKARZY

POZNAŃ, (P A T ). Ks. K ardynał P ry ­
m as Hlond p rzy jął delegację  w ycieczki 
polsko - czechosłow ack iego  porozum ienia 
p rasow ego , złożoną z ks. red ak to ra  Z a- 
myla, red. dr. Fuchsa, red. B assa  i dr. 
Ripki, którym  tw arzyszy ł konsul czecho­
słow acki p. M atousek.

Ks. K ardynał w spom niał w  czasie roz­
m owy z dziennikarzam i czeskim i o swym 
ostatn im  pobycie w  P iad ze  i spo tkaniu  
z prezydentem  M asarykiem . Po południu

p. M atousek  w  sw em  m ieszkaniu p ry w at- 
nem. P rócz dziennikarzy  obecni byli: re­
k tor U niw ersy tetu  prof. N iezabitow ski, 
p rezes Sądu A pelacyjnego p. Zakrzew ski, 
konsul francuski F iezvandal oraz w iele 
osób ze spo łeczeństw a  m iejscow ego. W  
czasie herbatk i zaszczycił sw ą obecnością  
dom p ań stw a  M atousków  J. E. ksiądz 
P rym as, k tóry  przez d łuższy czas rozm a­
w iał żyw o z czeskim i dziennikarzam i. 

W ieczorem  w ydało  m iasto  na czesc
podejm ow ał gości czechosłow ackich  i poi. porozum ienia polsko - czechosłow ackiego  
skieh dziennikarzy  konsul czechosłow acki j w ieczór w B azarze.

CENTRALA SZPIEGOWSKA
W  REDAKCJI FRANCUSKIEJ HUMAN1TE

PARYŻ, (P A T ). A resztow ano tu w spół 
p racow nika  „H um anite", k tóry  m iał po­
siadać ta jne  dokum enty  w ojskow e. Z kolei 
p rzeprow adzono  rew izję w  lokalu „H u- 
m anite“ oraz siedzibie m łodzieży kom u­
nistycznej, gdzie znaleziono w zm iankow a­
ne dokum enty. P oza  tern a resz tow ano  je ­
dnego P o lak a  i W łocha, u k tórych  znale­
ziono ulotki kom unistyczne oraz in struk ­
cje. A resztow ani m ają  być —  w ydaleni z 
g ran ic  p aństw a. W reszcie  a resz tow ano  
ad m in is tra to ra  „H um anite", k tó ra  u p ra ­
w iała specjaln ie  akcję prow okacji w zg lę­
dem w ładz w ojskow ych.

PARYŻ, (P A T ). W ed ług  „Le M atin“ 
policja stw ierdziła  niezbicie, że w  lokalu

„H um anite" znajdow ała  się cen tra la  szpie 
gow ska, doskonale  zo rgan izow ana, k tóra  
m iała sw oje ‘rozgałęzien ia  we w szystk ich  
in sty tucjach  M in isterstw a w ojny, m ary­
narki o raz w  arsenałach . R ew izje dokona­
ne w redakcji „H um anite" doprow adziły  
do w ykrycia  tam że ta jnych  okzlników  mi­
n is tra  w ojny, p lanów , fotografij, w reszcie 
danych  o jednostkach  w ojskow ych i m or­
skich.

„P e tit P a ris ien "  om aw iając dokonane 
w czoraj a resz tow an ia  i rew izje zaznacza, 
że je s t to początek  bardzo  doniosłych za­
rządzeń zapob iegaw czych , k tóre  m ają  
być podjęte  w  zw iązku z zam iarem  ko­
m unistów  p rzy g o to w an ia  w ielkiej akcji 
dem onstracy jnej.

DZIEŃ POLITYCZNY
P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ

W  trzecim  dniu poby tu  na  Podhalu  p. 
P rezyden t udał się do Dom u Ludo­
w ego w Jabłonce, gdzie pow ita ł go p re­
zes D zióbek oraz dziew czynka imieniem 
dzieci o raw sk ich  i p rzedstaw iciel m łodzie­
ży akadem ickiej, ludność zaś odśp iew ała  
chórem  szereg  pieśni.

Ż egnany ow acyjnie p. P rezyden t p rze­
jechał p rzez P iekielniki do C zarnego D u­
najca, gdzie był rów nież ow acyjnie w i­
tany.

W zdłuż całej drogi u staw ione były ban- 
derje górali, k tó re  przy  w jeździe p. P re ­
zyden ta  do wsi otoczyły  Jego  sam ochód, 
w znosząc grom kie okrzyki na cześć G ło­
w y P aństw a.

P odobnie  spon tan iczną  ow ację urzą­
dziło p. P rezydentow i m iasto  N ow y-T arg , 
gdzie w yszed ł na spo tkan ie  burm istrz, 
k tóry  w ygłosił przem ów ienie i w ręczył p. 
P rezydentow i chleb i sól. K ulm inacyjnym  
punktem  p rzy jęcia  p. P rezyden ta  na P o d ­
halu  był poby t w  Biełce, gdzie przed 
m iejscow ym  kościołem  parafja lnym  zg ro ­
m adziły  się niezliczone rzesze publiczno­
ści i tu u progu kościo ła pow ita ł p. P re­
zyden ta  ksiądz p ra ła t pos. M adej.

Po w ysłuchan iu  T e Deurn odśp iew ane 
go w  parafja lnym  kościele p. P rezyden t 
w raz z otoczeniem  i zaproszonym i gośćm i 
udał się na p lebanję , gdzie ks. p ra ła t M a­
dej podejm ow ał go śniadaniem .

Z MIN. SKARBU
P. P rezyden t R zeczypospolitej zam ia­

now ał inż. Ju ljana  H usarsk iego , zastęp cą  
dy rek to ra  p aństw ow ego  m onopolu ty tu- 
n iow ego; dy rek to ra  departam en tu  w min. 
skarbu , inż. A ntoniego K rahelskiego, dy­
rektorem  państw ow ego  m onopolu sp iry ­
tusow ego.

Z MINIST. SPRAW  W EWNĘTRZNYCH
P. P rezyden t R zeczypospolitej zam ia­

now ał naczeln ika w ydziału i k ierow nika 
w ojew ództw a, p. W ik to ra  L am ota, w oje­
w odą pom orskim .

Z MINIST. KOMUNIKACJI
P. P rezyden t R zeczypospolitej zam iano­

w ał naczelnika w ydziału  w  m inist. kom u­
nikacji, inż. M ieczysław a G ronow skiego, 
prezesem  dyrekcji kolei państw ow ych .

Z MINIST. REFORM ROLNYCH
P. P rezy d en t R zeczypospolitej zam ia­

now ał naczeln ika w ydziału , p. E d w ard a  
C iborow skiego, dyrek torem  dep artam en ­
tu w  m inist. reform  rolnych.

UZDROW ISKA PAŃSTW OW E
W edług  zestaw ień departam entu służby 

zd row ia  M . S. W ewn- frekw encja kuracju­
szó w  w  uzd row iskach  państw ow ych w  
bieżącym  slezoime uległa znacznem u w zro ­
s to w i w  stosunku do lat ubiegłych. Cie-

okres przygo tow yw ać przedew szystkiem  mam i pru je  on  przestrzeń  i pędzi w  nie- ehocm ck, Krynicę i  Busk w  ciągu ostat-
ludzi, k tórzyby m ogli stać się 'kolum nam i , 1 znaną przyszłość. Ale nie w o lno  pilorow i i nich dw óch miesięcy zw iedziło  dla kuracji
podtrzym ującem i bez żadnych d rg ań  i ani n a  jedno mgnłlenie oka oderw ać przesz ło  15.000 osób.
w strząsó w  krw ią i potem  w zniesione mu- w zroku od m otoru, nie w olno mu zapom - 
ry i sklepienia państw ow ego  gm achu. nieć najm niejszego d rob iazgu , ani nie 

Letnie kanikuły rozleniw iają spole- przew idzieć najb łahszej okoliczności.
Caveant consules, a z nim i n a ró d  cały 

i w  zgodnym  w ysiłku niechaj trw ają , nie 
o puszczając  rąk na w idok bliskiej już b ra­
my w yzw olenia.

SAD NAD NIEMCAMI
ZA ZRANIENIE POLAKA ZAPŁACONO 20.000 ZŁOTYCH

BERLIN, (P T ) .  „T e leg rap h en  U nion" 
donosi z K atow ic o rozstrzygn ięciu  przez 
górnośląską  kom isję rozjem czą za targu , 
jaki pow sta ł w  lis topadzie  1925 roku na 
polsko - niem ieckiej s tacji pogran icznej 
N ensa, pom iędzy polskim  m aszyn istą  
W alluszem , a pruskim  żandarm em  T ha- 
lerem. W allusz  m iał być rzekom o w  s ta ­
nie podochoconym  i nie słuchał zarządzeń  
żandarm a, ten zaś okazał się zbyt w iel­
kim służb istą  i odrazu  w ystrze lił z re ­

w olw eru , ran iąc pow ażnie  W allusza. Na 
skutek skarg i ze strony  polskiej, T haler 
został p rzeniesiony  przez w ładze pruskie 
w drodze dyscyp linarnej, pozatem  ośw iad 
czył rząd pruski go tow ość w ypłacen ia  
W alluszow i odszkodow ania , k tórego  w y­
sokość u stan o w io n a  zo sta ła  przez p rezesa  
C allondera  na 2 0 . 0 0 0  zł. P rzedstaw iciel 
Rzeszy w  M ieszanej Komisji Rozjem czej 
w ypłacił żądane  odszkodow anie  W allu ­
szowi.

PRZED KONFERENCJĄ MOCARSTW
PARYŻ, (P A T ). W edług  w szelk iego  m in istrów  za in teresow anych  p ań stw

p raw d o p o d o b ień stw a  konferencja  m iędzy­
narodow a, k tó ra  m a być zw ołana, w  celu 
o sta tecznego  zlikw idow ania  następ stw  
w ojny  odbędzie się w  Lucernie. A m basa­
dor angielsk i w P aryżu  m a polecenie o sta  
tecznego om ów ienia tej kw estji z B rian- 
dem . K onferencja rozpocznie się 5 lub 6  

sierpnia . W eźm ie w  niej udział około 30

rów nież o b se rw a to r am erykański. W obec 
doniosłości sp raw , k tóre  stanow ić  będą  
p rzedm iot obrad , jak  ra ty fikacja  planu 
Y ounga, kw estja  okupacji N adrenji, oraz 
ew en tua lna  jej ew ak u ac ja  i stw orzenie  
p rzew idzianego  przez plan  Y ounga Banku 
M iędzynarodow ego, konferencja  p o trw a  
conajm niej 3 tygodnie.

czeństw o  i każą na później odkładać 
w szystko, co w ażne i drażliw e. Lecz ży­
cie nie zna kanikuł', a now oczesny bieg 
dziejów  to iak szalony lot pow ietrznego  
kolosa nad bezbrzeżnym  oeanem, poprzez 

na każdy [ w ichry  i burze. Z  szum em , łoskotem  i g ro A. Bogdański.

B ADANIA GRUŹLICY
P aństw ow e Z akłady H igjeny czynią 

obecnie doniosłe badania  nad  zw alcza­
niem  gruźlicy  d rogą now oodkry tych  szczie 
p ień  przez uczonych francuskich. N a nau 
kow e dośw iadczenia i akcję p row adzenia  
w alki z g ruźlicą  przew idziane są fundu­
sze w  w ysokości 1 m iliona zł.



Czesi walczą z komunizmem
P R a u a ,  i P a  i ). W zw iązku z szerzą­

cą siy a g u a c ją  Komunistyczną za zorgam - 
zuw aiiiu n  a  uniu 1 s ie ip n ia  „Unia uujo- 
w ego" w iauze czecliostow ackie, po za­
w ieszeniu  o-cJi dzienników  kom unisty  cz- 
nycli, w ych o d z ą cy c h  w P radze , zaw iesiły  
jeszcze  na okres m ies iąca  organ  kom uni­
stów  niem ieckich „V orw arts  , w ychodzą­
cy w R cihenbergu, o raz kilka kom uni­
stycznych  w ydaw nictw  tygodniow ych.

RADA POLAKÓW  ZAGRANICZNYCH
Z jazd  P olaków  z zagran icy  na końco- 

w em  posiedzeniu  przy jął s ta tu t „R ady O r­
ganizacyjnej Po lanów  z zag ran icy 1’ jako 
stałej insty tucji, k tó ra  stanow ić będzie 
łącznik  m iędzy poszczególnem i sk u p iska­
mi P olaków  zag ran icą, a krajem , zas tę ­
pow ać ićh sp raw y  i o rgan izow ać zjazdy 
następne.

Do Rady, złożonej z 18 członków  w y­
b rano  7 członków_z Polski —  w tern p p .: 
Szym ańskiego (m arsza łk a  S en a tu ) i Li- 
siew icza (d y rek to ra  K ancelarji Cywilnej 
P rezyden ta  R zplite j) o raz po jednym  
członku z P olsk iego  T o w arzy stw a  Em i­
gracyjnego , In sty tu tu  Em igracyjnego, 
Zw iązku  O brony K resów  Z achodnich  i 
Insty tu tu  N arodow ościow ego , w reszcie 
do tychczasow ego  sek re ta rza  jenera lnego  
K om itetu O rgan izacy jnego  p. S tefana Le­
nartow icza  jako  dy rek to ra  B iura Rady. 
Z zag ran icy  w ybrano  3 de lega tów  ze 
S tanów  Z jednoczonych , po 2 z N iem iec 
i F rancji, po 1 z B razylji, C zechosłow a­
cji, Łotw y (za s tęp ca  z B elg ji) i Rumunji 
(za s tęp ca  z A u strji).

KREDYTY D O D A TK O W E
Do Sejm u w niesiony zosta ł p ro jek t usta 

w y o dodatkow ym  kredycie na okres b u d ­
żetow y od 1 kw ietn ia 1929 r. do 31 m ar­
ca 1930 r. na akcję p rzeciw pow odziow ą 
w  w ojew ództw ie stan isław ow skiem .

URZĄD ELEKTRYFIKACYJNY

W  zw iązku z ofertą spółki H arrim a- 
na om aw iany jest p ro jek t utw orzenia 
urzędu elektryfikacyjnego. W  w ypadku 
udzielenia koncesji wyżej wymienionej 
spółce urząd taki zosta łby  założony przy 
M. Robót Publicznych dla czuw ania nad 
w ykonaniem  planów  elektryfikacji k ra ju  
i nadzo ru  nad  działalnością  koncesjonar­
iuszy zagranicznych.

19-TA  POLSKA PA Ń STW O W A  LO- 
TERJA  KLASOW A 

3 CIA KLASA —  2-G I DZIEŃ
20.000 w ygra ł Nr. 139864.
Po 2.000 w y g ra ły  Nr. N r.: 114922,

151765.
Po 1.000 zł. w y g ra ły  N -ry : 113464,

152522.
Po 500 zł. w ygr. N -ry : 23582, 109611, 

113875, 138272.
Po 400 zł. w ygra ły  N -ry : 15967, 35607, 

5 8 1 7 0 ,6 9 6 0 2 ,1 1 2 7 1 5 , 150200, 150790,
165802, 178358.

P o  300 żh w ygrały  N -ry : 11550, 20408, 
27337, 40785, 43049, 57039, 82639, 
8 8 3 4 9 ,9 8 7 8 1 ,1 0 0 1 2 5 , 120640, 123928, 
125504, 127182, 129381, 145820, 149513, 
155335, 160640, 169680, 175677.

Po 250 zł. w ygrały  N -ry : 1720, 2129, 
2663, 2930, 3174, 4251, 4467, 5441, 8637, 
9102, 9871, 10026, 12719, 13167, 14143, 
15851,20349, 20919, 2 3 0 0 6 ,2 9 4 1 3 , 31441, 
31883, 374 80, 39703, 42320, 43794, 44283 
45796, 45838, 47927, 55425, 58108,
58931, 60680, 61447, 63654, 63662, 
63802, 64550, 67307, 73754, 76939,
79326, 79854, 81056, 88376, 93418, 
94947, 95561, 99154, 99675, 100278, 
101197, 107761, 110155, 110987, 111686, 
113097, 114822, 115513, 115817, 118788, 
120651, 122479, 125910, 126831, 127717, 
127957, 128224, 130952, 131011, 131895, 
132172, 133439, 134990, 136648, 138719, 
138940, 141438, 144675, 150118, 150466, 
152590, 152871, 155876, 156049, 158423, 
159471, 161236, 168155, 168634, 169415, 
169866, 170175, 172674, 173758, 175173, 
178422, 178663, 179589, 180827, 181093, 
183853, 184843.

N O TA  CHIN
M OSKW A. (PA T.). (Tass). — N ota 

R ządu chińskiego, złożona w Kom. Spr. 
Z agr. zaznacza, że rew izja w konsulacie 
w C harb in ie  i zarządzenia na terytorjum  
kolei w schodnio  - chińskiej były d o kona­
ne w  celu „zapobieżenia zam ieszkom  i za­
burzeniom , m ogącym  nagie w ybuchnąć" 
na skutek w ykrycia p ro p ag an d y  sow iec­
kiej. N ota  oświadcza' z ko le1, że dyrekto­
rzy o ra z  inni urzędnicy kolei w schodn io  - 
chińskiej dopuszczali się czynów  niele­
galnych, o raz zaznacza, że na terytorjum  
Z. S. S. R. znajdują  się aresz tow ani oby­
w atele chińscy, k tórzy  są źle trak tow ani. 
O  ile zag w aran to w an a  bedzie wszystkim  
kupcom  chińskim  i w szystkim  s to w arzy ­
szeniom  chińskim  „należyta po trzebna 
o ch ro n a1' w ów czas w  odpow iednim  m o­
mencie analog iczne stanow isko  będzie z a ­
jęte w zględem  w szystkich obecnile opie­
czętow anych instytucyj sow ieckich. W 
dalszym  ciągu  w yraża  nadzieję, że

—  Rząd sow iecki z całą  św iadom ością  
nap raw i popełnione w  przeszłości n iepo­
p raw ne  czyny; co się zaś tyczy obecnej 
spraw y, to  jest rzeczą konieczną, żeby 
R ząd sow iecki szanow ał suw erenność i 
ustaw y chińskie i nie w ysuw ał w cale pro- 
pozycyj, zaprzeczających istniejącym pak­
tom .

O znajm iając, iż A m basador chiński, 
który przybył z M oskw y otrzym ał polece­
nie zbadania w  C harb in ie sp raw y  kolei 
w schodnio - chińskiej, no ta  ośw iadcza  na- 
konifec, że w szystkie -kwestje, zw iązane ze 
sp raw ą  w zajem nych s to sunków  Chin i Z. 
S. R. R. o raz kolei - w schodnio  - chińskiej, 
m ogłyby być w  odpow iednim  m om encie 
uregu low ane  w spó ln ie  z Kom. S p raw  Z a­
granicznych „w ed ług  w szelkich zasad 
słuszności i lojalności".

ODPO W IEDŹ SOWIECKA
Zerwanie stosunków  dyplomatycznych.

Zamknięcie granic.
MOSKWA. (PAT.). (Tass.). —  O d p o ­

w iedź sow iecka n a  no tę  chińską zaznacza, 
iż Rząd sow iecki uw aża odp o w ied ź  Rzą­
du ch ińsk iego  za n iew ystarczającą co do 
treści, a nacechow aną hipokryzją, o ile 
chodzi o  jej ton . R ząd sow iecki stwierdza-, 
że w yczerpano  już w szystk ie środki nie­
zbędne dla u regu low an ia  w  drodze  p o ro ­
zum ienia sp raw  spornych  i konflik tów  w y 
w ołanych p rzez  w a d z e  chińskie na tere­
nie kollei w scho d n io  - chińskiej, a w zm o ­
żonych jeszcze przez no tę  Rządu chińskie­
go  dnia 17 lipca. Rząd sowiecki w idzi się 
więc zm uszonym  d o  podjęcia następu ją­
cych zarządzeń , zrzucając cala odpow ie­
dzialność za ich następstw a na  Rząd chiń 
ski:

1) O dw ołać w szystkich  przedstaw icieli 
dyplom atycznych, konsu larnych  i handlo­
w ych Sow ietów  w  C hinach, 2 ) odw ołać 
w szystk ich  funkcjonariuszy, m ianow a­
nych p rzez  R ząd sow iecki na kolei 
w sch o d n io  - chińskiej, 3) przerw ać w szel­
ką kom unikację ko lejow ą pom iędzy Z. S. 
R. R. a Chinam i, 4) w ezw ać p rzedstaw i­
cieli dyplom atycznych i konsularnych  
C hin do natychm iastow ego opuszczenia 
Z. S. R. R. Jednocześnie Rząd sow iecki 
ośw iadcza, że zastrzega  sobie w szelkie 
p raw a, w ypływ ające z uk ładów  pekiń­
skiego i nrukdeńskiego zaw artych  w  raku 
1924.

N ota  sow iecka zaznacza m. in., że 
pragnąc ustalić podstaw y p ra w n e  w za ­
jemnych sto su n k ó w  m iędzy Z. S. R. R. a 
Chinam i, naruszone przez w ładze  chiń­
skie. Rząd sow iecki w ysunął w  pierw szej 
swej nocie trzy  propozycje, całkow icie 
um iarkow ane i zaw ierające m inim alne w a  
ranki. R ząd chiński odrzucił w  stosunku 
do  g łów nych punk tów  sp raw y  w zm ian­
kow ane propozycje. Zam iast p rzyw róce­
nia  postanow ień  uk ładów  m ukdeńskiego i 
pekińskiego, n o ta  chińska sankcjonuje jed 
nostronne zniesienie tych układów  i n isz  
czy w  ten sposób możliwość ustalenia 
norm alnych stosunków  m iedzy oboma 
krajam i. Z am iast odwołać nielegalne za­
rządzen ia  dyrek tora w schodnio - ch ińs­
kiej kolei nota sankcjonu je  je, u spraw ied  
liwiając tern sam em  zajęcie kolei.

Nota chińska pom ija całkowitem m il­
czeniem sprawę natychm iastow ego zwo­
łania konferencji, odrzucając tem samem

iKO - SOWIECKI
odpow iednią propozycję Z. S. R. R. i n i­
wecząc w następstw ie tego możliwość 
uregulow ania konfliktu na d rodze po ro ­
zum ienia między stronam i. Isto tna uk ry ­
ła przyczyna ak tów  gw ailu , stw ierdza  
nota sowiecka, o raz  istotny sens noty 
chińskiej z 17 lipca w ypływa z niezwyk­
łą jasnością z oficjalnego ośw iadczenia 
C zang - Kai - Szeka, og łoszonego  w  p ra­
sie. U zasadn ia jąc  n ielegalne zarządzen ia  
na kolei w schodnio - chińskiej , C zang 
Kai - Szek ośw iadczył, co następu je:

—  Podjęte p rzez nas kroki, zmie­
rzające do wzięcia w ręce kolei w schod­
nio - chińskiej, nie m ają  w sobie mc 
szczególnego. Chcemy nap rzó d  opano­
w ać 'ko le j w schodnio - chińską, a n astęp ­
nie p rzystąp ić  do zbadan ia  innych kwe­
sty j.

O św iadczenia te, stw ierdza nota, nie 
po zo staw ia ją  żadnych w ątp liw ości co do 
istotnego sensu noty chińskiej z dnia 17 
lipca.

KONCENTRACJA WOJSK
T O K IO . (P A T ). —  W edług  depesz, 

otrzym anych z C harb ina , Chińczycy czy­
nią dalsze p rzygotow ania wojskowe. P o ­
ciągi z oddziałam i wojskowem i odeszły 
na gran icę. P ow szechn ie  tw ierdzą , iż ko­
m unikacja kolejowa z E u ro p ą  zostanie 
zam knięta. Arsena* w M ukdenie p racu je  
gorączkow o n ad  dostarczeniem  odno- 
wiednich ilości am unicji.

B E R L IN . (P A T .) . —  Do p rasy  tu ­
tejszej donoszą z S zan g h a ju , że koncen­
tracy jna akcja  w ojsk chińskich w  M and- 
żu rji p rzy b ra ła  ch arak te r regu larnych  
poruszeń oddziałów  w ojskow ych, mimo, j 
iż R ząd nankiński dalej tw ierdzi, iż 
Wszystkie zarządzen ia  m ają  charak ter 
<Mcn żywny. Ze źródeł japońskich  sły­
chać, że koncentracja  w ojsk na g ran icy  
m andżurskiej została ukończona.

B E R L IN . (P A T .) . —  „B altische U n i­
ted P re ss” donosi, że o godz. 9 rano 
w edług czasu angielskiego po nadejściu 
dwóch dywizyj rosyjskich  na g ran icę  
rosyjsko - m an d żu rsk ą , kom unikacja na 
kolejach w schodnio  - chińskich została 
zupełnie p rzerw an a.

L O N D Y N . (P A T .) . —  Depesze,
o trzym ane w  T okio  z C harb inu , s tw ier­
d za ją  ruchy  w ojsk  chińskich. Pociągi 
w ojskow e , od jeżdżają  w k ierunku  stacji 
P og ran iczn a ja  - N anczu li. K om unikacja 
kolejowa z Rosją została  p rzerw ana.

D epesze z M ukdenu stw ierdzają  go­
rączkow ą p racę w arsenałach . W a d z e  
chińskie zasekw estrow ały lokalne biuro 
handlow e w schodnio - chińskiej kolei. 
Rosyjski dyrek to r zosta ł zwolniony. 
S p rzed aż  biletów  kolejowych na kolej 
transsybery jską  została w strzym ana.

CO PISZĄ IZWIESTJA
M O S K W A . (P A T .). —  W  zw iązku 

z zerw aniem  stosunków  m iędzy Sow ieta­
mi i C hinam i o raz  b lokadą g ran iczn ą  
tych ostatn ich , „ Izw iestja” p iszą :

—  Z upełne  zerw anie stosunków  z 
C hinam i w ysuw a zagadn ien ie  bezpie­
czeństw a znacznej części naszych  g ran ic  
w schodnich. Z m usi to  Zw iązek Sowiecki 
do zastosow ania odpow iednich środków  
na tle obrony sw ego te ry to rjum  od moż­
liwych w yp ad k ó w  ze s trony  chińskiej i 
b ia logw ardy jsk ich  bandy tów . C h arak te r 
tych środków  podyktow any będzie d a l­
szym  rozw ojem  w ypadków  o raz  koniecz­
nością obrony zw iązku sowieckiego.

OŚWIADCZENIE CZANG - KAI - SZEKA 
Polityka grabieży i zabój'stw.

Czerwony ImperjaHzm.
M O S K W A . (P A T .) . — W edług otrzy 

m anych tu w iadom ości szef R ządu  nan- 
kińskiego C zan g  - Kai Szek, om aw iając 
na posiedzeniu C en tra lnego  Kom itetu 
K uom intangu  sp raw y  sowiecko - ch iń ­
skiego konfliktu m iał m in. oświadczyć, 
co n astępu je :

—  Interesy  Trzeciej M iędzynarodów ki 
ko lidu ją  z interesam i K uom intangu. M y 
posiadam y określony p ro g ram  w p rze­
ciw ieństwie do kom unistów , którzy p ro ­
w adzą politykę g rab ieży  i zabójstw . T a­
ka polityka n igdy  w  świecie w spółczes­
nym nie może być zastosow ana. Rząd 
sowiecki, mimo ośw iadczeń o zam iarze 
cdstąp ien ia  kolei w schodnio - ch ińsk i:;.

P r e w e n c y jn a  n e ta  !iitv ;s;ca
LITW INI OSKARŻAJĄ PO LSK Ę PRZED  
LIGĄ NARODÓ W O ZAMACH NA W A L- 

DLMARASA
K O W N O  (P A T .). —  W  dniu dz i­

siejszym  „ E lu ;” og łasza tekst noty R zą­
du litew skiego do G eneralnego  Sekretar- 
ja tu  Ligi N arodów .

N ota przypom ina,' że ’ Rząd l Uwski 
miał już  sposobność zwrócić uw agę R a­
dy Ligi N arodów  na fakt, że w iedze pol­
skie rek ru ta  ;ą i uczą rzem iosła w ojenne­
go uzbrojone bandy, sk ładające się, jak 
p ie r d z ą ,  z em igrantów  litewskich w ce­
lu obalenia R ządu litew skiego i utw orze­
nia na jego miejsce innego R ządu, który 
zrezygnow ałby ze swych żądań  w sto­
sunku do W ilna i naw iązałby z Polską 
polityczne, ekonom iczne i inne stosunki. 
Z początku, jak  w idać z o rganu  pleczkaj 
tisowców, „P irm y n ” , w ychodzącego w 
W ilnie i subsydjow cncgo p rzez Rząd 
polski, o rgan iza to rzy  bandy trzym ali się 
takiej taktyki, że przedew szyslk iem  w 
drodze  pow stań  lokalnych należy zo rg a ­
nizować w iększą silę zb ro jną  i w tedy oba 
lić R ząd. Jednakże  taktyka ta nie dała 
rezultatów  i obecnie cieszą się poparciem  
akty  terorystyczne przeciw ko członkom  
R ządu litew skiego i jego kierownikom. 
Jako  konsekwencje tej taktyki nota wska 
żu je  na szereg  zam achów , dokonanych 
w różnych m iejscowościach Litwy na 
wiosnę. G łów ny o rg an iza to r zam achu na 
W aldem arasa, W asilius na zapytanie dla 
c-zego usiłow ał uciec do Polski, odpow ie­
dział, że tylko tam  m ógłby się czuć bez­
piecznie, gdyż R ząd  Polsk i był za in tere­
sow any w zam achu.

D alej nota podkreśla , że p lan  obale­
nia R ządu litew skiego był opublikow any 
w innym  dzienniku litewskim , w ydaw a­
nym w Genewie, a korzystającym  ze. 
znacznego subsyd jum  jednego ze współ 
pracow ników  tego pUm a, a zarazem  
urzędnika polskiego M in. S praw  Z agr.. 
Holówki, który z kolei sam  sie p rzyznał, 
że jest o rgan izato rem  i kierownikiem  
bandy pleczkajtisowców. W sm m n U n e  pi 
smo zakom unikow ało rów nież o prze 
wrocie, który miał być dokonany aa  Li­
twie i zapow iedziało, ż.e p rzew rót nie bę 
dzie bezkrwawy.

N astępn ie  nota w skazuje, że na m iej­
scu zam achu znaleziono bomby w zoru 
używ anego w  arm ji polskiej, co notw icr 
dzila ekspertyza sądow a; prócz teszo są 
Wiadomości, że po lska s traż  pogranie? 
na  o trzym ała rozkaz ułatw iać przecho­
dzenie ajentów  P leczkajtisa  na stronę  li 
tewską. W obec pow yższego Rząd byl 
zm uszony wydać ustaw ę przew idu jącą  w 
w ypadkach podobnych zam achów  uproś?  
czoną p rocedurę, k tóra, co należy stw ier­
dzić z ubolew aniem , zn a jd u je  uspraw ie  
dliwienie. N ota tw ierdzi, że kary  inne, 
niż k ara  śm ierci, n ie w yw ierają na  prze 
stępców  żadnego w rażenia , g dyż  P o la ­
cy zapew niają  ich, że w  raz ie  w yroku 
skazującego  będą oni po  pewnym  czasie 
wymienieni na Litw inów , którzy  z n a jd u ­
ją się w w ięzieniach polskich.

W końcu nota ośw iadcza, że wobec 
tego, iż działalność tych band, w szcze­
gólności W o w rze , gdy  p rzek racza ła  !i- 
n ję  dem arkacyjną p rzy  pomocy polskiej 
s traży  pog ran icznej może wywołać in ­
cydenty, które z kolei m ogą pociągnąć 
za sobą pow yższe w ypadki, R ząd litewski 
jest zdan ia , że sy tuacja  p rzedstaw iona 
w nocie w ym aga interw encji specjalnej 
kom isji L igi N arodów , k tóra  p rzew idz ia ­
na jest w  rezolucji L igi z dn ia  10 g ru d ­
nia 1927 roku.

um acniał na  niej coraz bardzie j swoje 
pozycje. C zerw ony im perja lizm  jest za­
tem bardzie j niebezpieczny,, n iż  biały. 
Jeżeli R ząd  sowiecki uzna je  suw eren­
ność C hin i zg ad za  się na zaw arcie umo 
wy na zasadach  pełnych równości i w za­
jem ności —  mówił dalej C zan g  - Kai - 
Szek, —  to my gotowi jesteśm y wznowić 
z nim dyplom atyczne stosunki. P rócz za ­
gadn ien ia  kolei w schodnio - chińskiej, 
istn ieją inne jeszcze sp raw y w ażne, k tó­
re pow inny być u regu low ane, np. kw e- 
s tja  zew nętrznej M ongolji i kom uni­
stycznej p ro pagandy . M y chcemy jed ­
nakże nap rzó d  w ziąć w swoje ręce kolej, 
a n astępn ie  dopiero p rzystąp ić  do om a­
w iania innych kwestyj.
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POLSKA A EMIGRACJA
N a Zjeździe Polaków z zagranicy wiceprez '  

Polskiego Towarzystwa Em igracyjnego p. Mi­
chał Pankiewicz wygłosił następujący re fe ra t:

STA N  W YCHODZTW A N A  OBCZYŹNIE

ków , k tórych  stan  obecny jest następu- dostarczam y im robo tn ików , na których 
jący: w  znacznej m ierze opiera się byt niemie-

B rrk  w łasnej państw ow ości zaciążył 
nr. losach em igracji polskiej. P rzez  diugie 
lala polska opinja publiczna uw ażała  wy- 
ch o d z tw o  za w ielkie zło  narodow e, będą­
ce li ty lko w ynikiem  polityki p ań stw  za­
borczych, dążących d o  w ym azania imienia 
polskiego z po śró d  żyjących n a ro d ó w  
św iata .

Fala w ychodźcza w zm agała  się z roku 
na rok, u rastając  w  o sta tn ich  latach  p rzed  
w o jną  do kilkuset tysięcy rocznie.

Ten bezustanny w zro s t w ychodztw a, 
te setki tysięcy ch łopów , em igrujących na 
„saksy“ i na zam orze a  nadsyłających póź 
niej, lub p rzy  pow rocie  przynoszących do 
ikraju do lary  i m arki, m usiały w płynąć na 
zm ianę s tosunku  do em igracji p rzynaj­

mniej nielicznych kół naszego  społeczeń­
stw a, co  znalaz ło  sw ój w yraz  w  u tw orze­
niu w  190S roku Po lsk iego  T ow arzystw a 
E m igracyjnego ,w K rakow ie, pierw szej 
polskiej instytucji opileki nad  w ychodź­
cami.

D ziałalność T -w a była niesłychanie p o  
żyteczna, ale T -w o jako instytucja spolecz 
na nie państw o w a nie m ogła regulow ać 
ruchu em igracyjnego, który to ro w ał co­
raz to now e ścieżki, rozlew ając się sze ­
roko  po  św iecie całym.

Czasy pow ojenne zaznaczyły się po- 
w ażnem  zm niejszeniem  em igracji, co  zo ­
sta ło  sp o w odow ane  ogran iczen iam i imi- 
gracyjnem i k ra jó w  am erykańskich i eu ro ­
pejskich. C hętnych bow iem  do w yjazdu 
było i jest dużo, gdyż w b rew  szeroko  ro z­
pow szechnionej opinji, iż  w  Polsce pow o 
jennej zab rakn ie  rąk do pracy, zabrak ło  
w łaśnie p racy  d la  w ielu tysięcy rąk robo­
czych.

B ilans em igracyjny za  p ierw sze 1 0 -le- 
cie istnienia państw a  w ygląda  następ u ją ­
co: w yjechało za m orze 555 łysiecy, p rzy­
jechało do  Polski z za m orza 180 tys.. czy 
li opuściło  Polskę nazaw sze  374 tys. Z w a ­
żyw szy jednak, że pow racający  do  P o l­
ski bvli p raw ie  bez w yiatku em igrantam i 
przedw ojennym i, pozbyliśm y się n ap raw ­
dę nie 374 tys. llecz pó l m iljona sw o ich  o- 
byw ateli.

Ruch em igracyjny kontynentalny także 
osiągnął pow ażne cyfry.

N a czo 'o  tutaj w ybija się znow u em i­
gracja  do Niemiec, k tó ra  przekracza obec- 
nie 1 0 0  tys. o só b  rocznie. Jest to  em ig ra ­
cja sezonow a. W szyscy „obieżysasi" p ra ­
w ie bez w yjątku w racają  na  zimę do 
Polski.

Inaczej sp raw a w ygłada z Francją. 
R oczne cyfry em igracji do naszej so jusz­
niczki są m niejsze (w  r. 1928 w yjechało 
zaledw ie 32 tys.), ale de facto  zle w zględu 
na stały’ charak ter em igracji F rancja za ­
trudn ia  k ilkakro tn ie  w ięcej robo tn ików  
polskich, niż Niemcy. 0  ile w  Niem czech 
ilcść rąk  roboczych polskich odpow iada 
dość ściśle każdorocznej liczbie polskiej 
em igracji, o tyle we Francji, liczącej dzi- 
s ;aj około 600 tysięcy ludności polskiej, 
cyfry em igracji z jednego roku nie mają 
w iększego  znaczenia.

D o innych krajów  europejskich, jak 
BiNgja, D anja, H olandja  ruch em igracyj­
ny jest n iw ielki i w  małym tylko stopniu 
zm ienia ogólny obraz sp row adzający  się 
do tego, iż w  c iągu  la t 1 0 -ciu oko ło  1 mil­
jona obyw ateli po lsk ich  opuściło  ziemie 
ojczystą.

W  czasie wojmy i w  okresie in flan i 
tak otrzaskaliśm y się z m iljonam i, że nie 
zaw sze o n e  rob ią  należyte w rażen ie  i d la­
tego  pozw olę sobie p rz y to r  ,ć parę  effr. 
p o rów naw czych .

iRepubhka p o łudn iow o  - am erykań­
ska — P a rag w aj, w iększa obszarem  o d  
Polski liczy w szystk iego  1 miljon miesz-

100 tys. ludności polskiej, w  czem 1 5 jck ieg o  ro lnictw a. Sami .ułatwiamy im w al- 
tys. gospodarzy , mających łącznie 400 rze -;k ę  z nami.
m ieślników , 150 przem ysłow ców , p rze­
w ażnie  drobnych , 2 0 0  kupców , 1 0 0  nau­
czycieli, obsługujących tyleż szkół p o l­
sk ich , 30 księży, obsiug . 20 parafij po l­
skich, 1 0 0  'inteligentów  innych zaw odów , 
jak lekarzy, m ierników , buchalterów . Je ­
żeli do  tlego dodam y 3 pism a polityczne za 
gadinieniom szkolnym  (m iesięcznik „N a­
sza S zko ła"), 1 p ism o dla dzieci, 1 p ism o 
spo rto w e i 1 literackie, to zm uszeni bę­
dziem y stw ierdzić, iż 40 tys. naszych 
"m ig ran tó w , osiadłszy zw artą  m asą, zdo­
ła ło  bez żadnej pom ocy ze starej ojczyzny 
W ytworzyć sw o ją  w łasn ą  społeczność w  
k ra ju , odległym  o  w iele tysięcy kilom e­
tró w  od Polski.

C iekaw ą n astępn ie  jest rzleczą, iż n a j­
liczniej nietylko absolutnie, ale i p ro cen ­
tow o  em igruje z P o lsk i ludność polska. 
N a 600 tys. P o lak ó w  w  F rancji m ożna na 
liczyć najw yżej p o  kilkanaście tysięcy U- 
k ra ińców  i żydów .

W  szczegółow e rozw ażan ie, ze w zg lę ­
du na og ran iczony  czas, w daw ać się nie 
m ogę, p rzytoczę jedynie kilka charak tery­
stycznych cyfr z r. 1928. N a  32 tys. emi­
g ran tó w , k tórzy  w  roku  ubiegłym  w yje­
chali do  Francji, było  4.59 g rekokato li­
ków , 187 p raw osław nych  i 968 żydów . 
W  p o p rzed n ich  latach odsetek greko-kato- 
lików byl znacznie m niejszy lub rów ny 
zieru.

W śró d  em igracji zam orskiej odsetek 
P o lak ó w  w zras ta  z roku na rok. E m ig ra­
cja d o  K anady  p rzed  kilku laty nosiła  cha­
rakter p raw ie w yłącznie ukraińsk i, obec-

G Ł O S Y  I O D G Ł O S Y

D rugim  takim paradoksem  życiowym  
jest em igracja naszych g ó rn ik ó w  do  F ran  
cji, na których, jak pow szechnie w iad o ­
mo, co  najm niej w  30, opiera się g ó rn ic ­
tw o  'francuskie. G dybyśm y n ie w yw ozili 
w ęgla, sp raw a  w yglądałaby  inaczej. A 
tak  w ytw orzy ła  się n ap raw dę sytuacja o- 
sob liw a i górn icy  polscy w e Francji sw o ­
ją p racą  u trudn iają  zbyt węgla.' polskiego.
Zm niejszony zbyt pow o d u je  w zro st bez­
robocia, w z ro s t bezrobocia, zw iększoną 
em igrację g ó rn ik ó w  do  F rancji i zw ięk­
szenie w ydobycia w ęg la  francuskiego.

Są to  w szystko  sp raw y  w ym agające 
rozstrzygnięcia, jasnej i zdecydow anej p o ­
lityki em igracyjnej. N ależy bow iem  pam ię­
tać, iż em igracja nie jest w cale zjaw iskiem  
przejściow em . R ozw ój n aszeg o  przem ysłu 
odbyw a się tak pow oli, że nile jest dzisiaj 
w  stan ie  pochłonąć rocznego  przyrostu  
n a tu ra lnego , w yrażającego  się dzisiaj ko- 1 Gruchale bezprawnie i bez zg o d y Z a rz ą  u

NOW Y SKANDAL
N a pow ierzchn ię  w ypłynął now y skan­

dal puoliczny, za iiaczająey  o w yoory  w 
1928 r. Tym  razem  chouzi o stosunki w 
M onarchisiycznej O rganizacji W szech sta - 
now ęj, której p a u o n u jc  posei dr. A leksan­
d er C w iakow ski. O tóż red ak to r tygodn ika  
m onarch istycznego  P ro  Patria p. H enryk 
O lszew ski w yłow ił w G azecie W arszaw ­
skiej i R obotniku n iek tó re  dokum enty  ilu­
stru jące  sp raw y  kasow e w  M. O. W ., k tó ­
ra  rozporządza ła  w okresie  o sta tn ie j kam - 
panji w yborczej w cale pow ażną  sum ą 
276.875 złp. P ieniądze niew iadom o skąd  
pochodzące, zosta ły  t w ydane w czasie od 
1 s tyczn ia  r. 1927 do 28 m arca 1928 r., 
w okresie zaś od 16 styczn ia  r. 1928 do 
28 m arca  r. 1928 w ydatkow ano  z tego  
158.786 zip., przyczem  p. Ć w iakow ski 
w y d aw ał fundusze na w łasn ą  rękę w e­
spó ł z p . S tefanem  G ruchałą , k tóry

— „ani kw itarjusza do wpływów, ani książ­
ki kasowej do wydatków — przez cały okres 
spełniania funkcji skarbnika nie prowadzi! 
zupełnie”.

— Cedując zaś jednocześnie tem uż Stef.

nie g o  zatraca. W  roku 1928 liczba emi- polityki

losalną cyfrą 480 —  500 tysięcy o só b  rocz 
nie. M eljoracja ro lna, nie w ytaczając po ­
pu la rn eg o  dzisiaj osuszenia Polesia, także 
niewiele pom ogą, gdyż przeludnienie w si 
polskiej jest olbrzym ie. W szędzie w  za­
chodniej E uropie, naw et w  krajach , u w a ­
żanych za rolnicze, jak D anja, żyje z ro l­
n ictw a na 1 kil. kw adratow ym  najw yżej 
osób 40, a  u  n a s  w  M ałopolsce i po ludn io  
wiej K ongresów ce żyje a w łaściw ie g ło d u ­
je o d  70 do 80 osób.

D la tego  w łaśnie zagadnienie em igracji 
w  Polsce jest takie palące i w ym aga g run  
łow nego  przem yślenia a konsekw entnej i 
niezm ieniającej się za lada podm uchem

g ra n tó w  kato lików  (8 .933) zaledw ie o 20 
parę procen t jest m niejsza od liczby gre- 
ko-kato lików  (11.390).

P odobny  proces przechodzi em igracja 
do A rgentyny.

Z innych o b jaw ó w  przedew szystkiem  
zasługuje  n a  uw agę b rak  pow iązan ia  na­
szej polityki em igracyjnej z 
spodarczą  państw a.

Sam o uregulow anie  jednakże em igra­
cji obecnej n ie  w yczerpuje kwestji.

W  ciągu w ielu lat istnienia w ychodź- 
tw a  w ytw orzy! się szereg  pow ażnych  ś ro ­
dow isk  polskich na obczyźnie. N ajm łod­
sze z n ich  francuskie, będące w  całości w y 
tw orem  czasó w  pow ojennych. U łożenie 

po lityką g o -j s to su n k ó w  i p row adzen ie  w łaśc iw ej poli­
tyki w obec tych w szystkich środow isk , a

Z N iem cam i p row adzim y w ojnę g o - 1 przedew szystkiem  w obec 4-m iljonow ej Po 
spodarczą , nile możemy z niemi dojść do lonji am erykańskiej, Jest rzeczą niem niej 
porozum ienia w  zakresie eksportu  na- w ażną, niż ujęcie w  karby  organizacyjne 
szych p ro d u k tó w  rolnych a jednocześnie sam ego zjaw iska em igracji.

ZJAZD POLAKÓW 1 ZAGRANICY
W czoraj o godz. 10 z rana  odbyło  się 

trzecie p lenarne  posiedzenie  zjazdu P o la ­
ków  z zagran icy .

Referat p. t.: O gólne położenie Polaków  
zag ran icą  w ygłosił p. W ilp iszew ski. Po 
referacie tym przew odniczący  kom isji

dzenia na plenum  
przy jęte .

W nioski te zostały

Głównego M. O. W. wszystkie inne funkcje i 
pełnomocnictwa Komisarza Wyborczego i nie 
kontrolując ani kasowości, ani czynności or­
ganizacyjno - adm inistracyjnych Stef. Grucha­
ły — on, A. Ćwiakowski, je s t winien osobiście 
zm arnow ania rezultatów  wyborczych, a  także 
zniszczenia całego funduszu wydatkowanego 
przez M. O. W. na akcję przedwyborczą, licząc 
sumy wydatkowane od 1.1 1927 do 28.111 1928 
r. w kwocie ogólnej zł. 276.875.

A. ćwiakowski, m ając powierzony mu przez 
Zarząd Główmy M. O. W. osobiście i tylko per­
sonalnie m andat Kom isarza Wyborczego, 
otrzymał, jak  sam tw ierdzi, władzę samodziel­
nego a nie kolegjalnego rozporządzania fundu­
szami wyborczemi i tem większa odpowiedzial­
ność i obowiązek ciąży na nim wyliczenia się z 
kwoty zł. 158.786 i to wyliczenia się kwitam i 
rzeczowemi a  nie aw ansow ani, które w każdej 
najprym ityw niejszej rachunkowości -za dowo­
dy kasowo - rozrachunkowe uznane być nie 
mogą. '■

P, H. O lszew ski puzatem  opow iada o 
nocnych hulankach  G ruchały  i o różnych 
w ad liw ościach  kasow ych  w M. O. W . 

Robotnik do tych rew elacyj dodaje :
— I cała ta  kom panja pluła publicznie przez 

szereg miesięcy, pluła zgoła bezkarnie, na 
Konstytucje, na Sejm Rzeczypospolitej, na po­
słów i działaczy politycznych.

NIEPOROZUMIENIE
Na Z jeździć Z iem ian w  Poznaniu  w  dn. 

6 -ym  b. m. nie był obecny  ani p. M inister
Po pożegnalnych  przemówieniach nrzel R.o ln ic tw a> ani jego  p rzedstaw iciel. Dzien- 
u h i i r y z r i ,  71A 7 H11 n ‘lik Poznański fak t ten kom entow ał jakowochiiczący zjazdu p. W ilp iszew ski zam ­

knął obrady.
Popoł. o godz. 5 m. 25 w szyscy  delc-

b rak  za in te resow an ia  okazany  przez p.

zdali sp raw o zd an ie  z ob rad  kom isji, p rz c d |g a c i o raz członkow ie kom. udali się zbio 
s taw ia jąc  szereg  w niosków  do za tw ier- row o do Poznania.

POLACY W HIST0RJI AMERYKI
'N iezm ordow any szperacz

M in istra  R olnictw a dla w alki ziem iań- 
stw a o in teresy  całej produkcji rolnej. —  
W obec tego p. M inister N iezabytow ski w 
liście ogłoszonym  w  Dniu Polskim  i Epo­
ce ośw iadcza  m. in .:

— N a zjazd ziemian w Poznaniu, który miał 
- • . . .  , .odbyć się 6 lipca r. b. zaprosił mnie listem

n o k k ie i w  Am ervre n M ieczysław  h v  ^  am erykańskich dla Polski w  okre- (expressem) prezes związku ziemian ks. Kazi- 
pokkiej W \m eryce, p. M ecz>slaw ITai- Sie pow stan ia  listopadow ego  i t. d. Książ- mierz Lubomirski L ist ten napisany na blan- 
m an, k tóry  napisał juz  dw a dzilela nad- ka będzie obejm ow ała b a rd zo  c iek aw y : l  • napisany na blan

.renrm nnrł w 7 o-1prlpm t - '  ■ , U--<J u c h a w y  kiecie wielkopolskiego związku ziemian, dato-
z.w yczaj cenne pod w zględem  historycz- zb ió r w ierszy am erykańskich o pow sta- wanv bvł dn 3 linca nadańv na noczte w Po 
nym obrazujące, jak to Polacy p o m a g a li; niu H stopadow em , k tóre au to r grom adził '  ł d r t na pocztę w Po-
do  b u d o w y  Stan. Z jedn., obecnie w ydaje .p rzez  10 lat z na rozm aitszych czasopism  W pcV  g°Z a ył nn d° '
trzecie dzieło. am erykańskich. z f f  t a i  w ’ję z y k u ln ^ e l  ręcZ°ny' ?0Za tym listem innego zaproszenia

N ow a książka będzie zbiorem  s z k ic ó w . skim bedzie niechybnie na czasie wobec 
opracow anych  na  podstaw ie  licznych do- zbliżającej sie setnej rocznicy p o w stan ia  
kum entów  historycznych. W szystkie s z k i- ! listopadow ego.
ce dotyczyć będą ciekawych szczegółów , | Z asługi P o laków  dla Ameryki w  w o j - ! 
nieznanych dotychczas ani w śró d  w v - ' nie dom ow ej (1861 —  1865) przedstaw ia  
chodźtw a, ani w  Polsce — jak np. o  Po- książka p o d  tytułem „H istoria  udziału 
lakach w  N ow ym  A m sterdam ie (dzisiej- P o laków  w  am erykańskiej W ojnie D orao- 
szym N ew  Y orku); o Sadow skich , pionie- | w ej“ . W yczerpująco  zaw iera  ona n ie z n a n e 1 

rach K entucky, o  Stadnickim , właścicfelu dotychczas dzieje b oha te rslw a  polskiego 
olbrzym ich o b sza ro w  w  stanach  N ew  na am erykańskiej półkuli, tw orzenia sie

ani ja , ani n ik t z M inisterstw a Rolnictwa nie 
otrzymał.

Jestem  zdania, że takie zaproszenie nie może 
być uznane za w ystarczające w sto»*nku do 
m inistra Rzeczypospolitej i wskutek tego na 
zjazd nie przybyłem i nie wysłałem swego 
przedstawiciela, ograniczając się jedynie do 
w ysłania telegram u z życzeniami owocnych 
obrad

Dzień Polski zaopatrzy ł list p. Ministra
Y orku i Pensvlvanji, k tóry  p rz e d .150 laty pu łków  i leg ionów  w  obu w alczących a r - !w  dopisek  tej treści  ̂ _ .

_  .........w spiera! finansow o ubogie  w ów czas S ta-T ujach  am erykańskich, dzieje gen. K rzy ża -1 ” mieszczai^ c ’s powyższy zmuszeni je
kańców . W  Peru  w iększem  czterokro tn ie  ny Z jedn., o gen. K. Lee, adju tancie Sta- now skiego , gen. K argego , kap. K ossaka
od Polski 4 lieząclem 5 mil jo n ó w  m ieszkań . n islaw a A ugusta  i dow ódcy w  rew olucji kap. G  oskew sk iego , gen. Tochm ana, 
ców , sp raw u je  rządy  600 tysięcy białych, am erykańskiej; o Ludw iku L itllepagehi, pułk. O ladow sk iego , pułk. Sulakow skie- 
Z resztą  i cyfry z jednego roku  nie są do  am erykańskim  sekretarzu  S tan isław a A u-, go, i w  ile! u innych w ybitnych oficerów  
pogardzen ia . W roku 1928 w yem igrow a- gusta ; o w ielu now ych a n ieznanych szcze- polskich, których ogółem  blisko 200 slu- 
lo  za m orze 64 i pól tysiąca osób. go lach  z żvc;a K ościuszki i iPu.askiego; żyło w  arm ii Z w iązkow ej, podczas gdy

D o P arany  zaś, której dorobkiem , be- 'o  am erykańskim  poecie B ar Iowie, zm ar- ogółem  około  5.000 Polaków  przelew ało  
dąeym w  lw iej części dziełem  naszych o- lyni w  Polsce podczas w ypraw y Napofe- j w ów czas krew  w  szeregach  anieipkań- 
sadn ików , słusznie się chlubim y, przyje- ona na  M oskw ę; o pułk. Śchultzii, m ęczeń sk ich . K siążka podaje szczegóły o bardzo  
chało  w  ciągu  lat 60 około  40 tys. P o la-n iku  za  w olność K anady; o  w ielk ich  sym- w ielu z tych bohaterów

steśmy dodać, że, według posiadanych przez nas 
inform acyj, niezależnie od listu  odręcznego, o 
którym  mowa powyżej, ks. K. Lubomirski, 
Prezes Rady Naczelnej O rganizacyj Ziemiań­
skich, osobiście prosił pana M inistra Rolnic­
tw a o łaskawe zaszczycenie swą obecnością 
Zjazdu Ziemian — na tydzień przed Zjazdem— 
na otw arciu W ystawy Hodowlanej w Poznaniu 
i otrzym ał obietnicę przybycia"...
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ŻYGIE KATOLICKIE
3 Ł  JAN SOSKO I JEGO METODA WYCHOWAWCZA

NAJDALEJ NA POŁUDNIE WYSUNIĘTA DIECEZJA

Że ducnow ni spadko-oiercy B łogosła ­
w io n eg o  ks. Jan a  B osko osiągają  dzisiaj 
po d o b n e  rezultaty w  w ychow an.u  mło­
dzieży, jak ich ojciec, — na to  mamy no­
w e w ym ow ne św iadectw o O to  w iedeń­
skie pism o „ A rb e ite rz r tu n g " , centralny
o-rgan austijackiiej socjaldem okracji, w nu 
m t rze z 14 m arca 1920 r. zam ieściło arty­
kuł p. t. „Z aka-d  w ychow aw czy dla chłoń 
có-w w  W iedn iu", dyskretnie przem ilcza­
jąc fakt, że chodzi tu o p laców kę XX. Sa­
lezjanów , k tó rego  to  zgrom adzenia  za ło ­
życielem jest w iaśn ie  Bło-gosl. K s Jan  Bo 
sko. Czytamy ram :

— Złodzieje i różni przestępcy, g ra ­
cze, oszuści, w łam yw acze są w  liczbie 40 
w ychow ankam i zakładu w ychow aw cze­
go. O czyw iście nie jest rzeczą larw ą zna­
leźć sposób  dojścia do ładu  z tą  g rom a­
dą, to  też daw niej na po rządku  dziiennym 
b d y  aw antury , n ieposłuch , ucieczki. Nic 
nie pom agało , że drzw i 'były zam knięte, 
a okna opatrzone kratam i. M im o  to  chłop 
ców  nie m ożna by ło  zatrzym ać, zaw sze 
u d aw ało  im  się uciec. O J  czasu jednak 
objęcia kjciow aiictw a zakładu p rzez no

W cgo dyrektora, k tó ry  od system u kara­
nia przeszedł do system u zapobiegania, 
w szystko się zm ieniło O drazu  p ierw sze­
g o  dnia rozkazał on pousuw ać kraty  z o- 
kien, zachow ując tylko jedną n a  pam iątkę, 
jako curiosum . W ycnow ankow  zakładu 
w ysyła na  posyłki, a  nawet poszczegól­
nym chłopcom , gdy  brak ło  miejsca w  sy ­
pialniach, pc zw ala ł nocow ać u rodziców  
pod w arunk iem  p o w ro tu  na  dzień do za­
kładu. D rzw i w ejściow e sto ją  o tw orem , 
a, m im o to, nikt nie p róbu je  uciekać, n ie ­
ma bun tów , ani aw an tu r. D yrektor Ke- 
hrein trzym a sw ych ch łopców  m c  nie j - 
szemi więzam i, niż na jg ru b sze  łańcuchy: 
trzym a icb okazaniem  zaufania. Zaufa- 
nie to okazał im, chociaż znał na jaok ład  
niej cały rejestr ich g rzechów  i w  rezul­
tacie, trzeba  przyznać, w całej grom adzie 
zaniedbanych m oralnie i zepsutych ch łop  
ców  znalazł się tylko jeden, który  okazał 
się n iegodnym  tej w ia ry  w  jego  lepsze 
„ja“ .

Bł. Jan  B osko pokazał św iatu , że Ko­
ściół rozporządza  najlepszymi i najsku- 
teczniejozemi śro d k am i, w ychow ania.

WZRUSZAJĄCA WIERNOŚĆ
Przykładem  w zruszającej w ierności dla 

Stolicy Apostolskie; m oże służyć rzym ska 
rodz ina  Lancetotthch. D n. 20 w rześn ia  r. 
1870, kiedy d o  Rzym u w kroczyły w ojska 
genara ła  C adorny , książę Lamcelotti na  
znak żałoby  i p ro testu  kazał zam knąć 
g łów ne d rzw i sw ego  pałacu, N ikom u n i e : 
było w o ln o  dostać się do pałacow ego 
w nętrza , naw et archeologom  i artystom , 
k tórzy  p ragnęli oglądać zgrom adzone w 
mm  dzieła sztuki, zw łaszcza kopje rzeźby 
G reka M irona, D yskobol, jedyną, k tó rą  za 
chow ała grow ę. A rcheolog niemiecki Hcl-

b ig , mimo, że miał list polecający od W il­
helma II, spo tkał sie tak sam o z grzeczną, 
alie stanow czą odm ow ą. W dow a p c  'księ­
ciu L ancelohi, z dom u A ldobrandin i, za­
chow yw ała ten zw yczaj aż do  dn. 1 2  lu­
teg o  r. b. P o d czas rokow ań  rządu w łos­
k iego  ze S+oLcą A posto lską  w ielu rzy­
mian udaw ało  się przed  pałac Lancelot- 
t i ‘ch aby z jego  w yglądu  zew nętrznego  są 
dzić o stanie spraw y. W reszcie p o  58 la­
tach drzw i rtornu zostały o tw arte , a  nad  
niemi ukazały się dw ie flag i: b iało-żólta  
p ap :eska i tró jk o lo ro w a  sabaudzka.

MEKSYK FABRYKĄ ROZWODÓW MAŁŹEŃSKECH
N ow ojorsk i „D aily  N ew s" publikuje 

i*st 'korespondenta ze stolicy m eksykań­
skiej, z k tó rego  w ynika, ze kraj ten w ro- 
giemi religji rządam i pod  w zględem  uzy­
skan ia  z łatw ością rozw odu  m ałżeństw a 
p rześcignął Stan} Z jedm , gdzie przecież 
o  to  sam o w cale nie jest ti udno. Skutkiem  
tego  z końcem każdego  tygodnia  am ery­
kańscy obyw atele i um m e dążą do meksy­
kańskiego stanu  M-oroles, w  k tó reg o  sto­
licy, m. C uem avaca, bezustannie czynną 
jest istna „fabryka ro zw o d ó w ". R ów m e

łatw em  stało  się uzyskanie ro zw o au  w  
stanie S o n o ra  Wiel-u m eksykańskich i 
am erykańskich adw okatów , korzystając z 
tej łatw ości rozw odzenia  się, czerpie 
ogrom ne zyski. Ja s  nie m jest, że om prze- 
dew szystk :em o w prow adzen iu  z p o w ro ­
tem bardziej przychylnego dla K ościoła 
p raw o d aw siw a  nic nie chcą słyszeć i że 
n iczego  nie om ieszkają, aby tylko do­
tychczas panujące regim e Ca-lles — G il et 
ro n so rte s  utrzym ać u  steru państw a. 
{KAP.).

U roczystości beatyfikacyjne ks. Jana 
B osko ściągnęły do Rzymu przełożonych 
misyj salezjańskich. Pom iędzy nimi zna­
lazł się rów nież J. E. ks. B iskup Ja ra , Bi 
skup ty tularny A rchelaidy, w ikarju sz  ap o ­
stolski M agellanu, będący członkiem  
Z grom adzenia  Księży Salezjanów  W  w y­
wiadzie, udzielonym  jednem u z redakto­
rów  ajencji ',;F id es“ ks. B iskup Ja ra  opo­
w iedział następujące szczegóły o sw ej die­
cezji:

—  W ikarjat m agellański, obejm ujący 
także Ziem ię O gnistą , jest najdalej n a  po­
łudnie w ysuniętą dilecezją w  świecie. M ię­
dzy południow ym  krańcem  diecezji, k tó­
rym jest przylądek H orn , a b iegunem  p o ­
łudniow ym  leżą tylko jeszcze w yspy Shet- 
land. M oja siedziba b iskup ia  znajduje się 
w małem, pięknem  mieście, liczącem 2 2  ty 
sia-ce m ieszkańców , k tóre do roku  ubieg- 
iego nazyw ało  się P u n ta  A renas, a  k tó re  
dekretem  Rządu chilijskiego zostało  prze- 
mic-.nowant na M agellan P odupad ło  ono 
ogrom nie od czasu przeikopania kanału 
Panam skiego , ale jeszcze dotychczas jest 
w kw hnącym  stanie, dzięki ożyw ionem u 
handlow i z sąsiedniem i krajam i. M agellan  
i Ziem ia O gnista  m ają khm at ostry. N ie 
m ożna jednak pow iedzieć, żeby była to  
kraina lodow ata, nie nadająca się do  upra­
wy. W  górach  naszych pasie się cztery 
miljony b a ranów . M agellan zajm uje 4-te 
miejsce w  św iecie po-d w zględem  hodow li 
tych zw ierząt po  A ustralji, A rgentynie i-

U rugw aju . N iedaw no odkryto  na w yspie 
C am bridge łom y m arm uru, k tóre gatun  
kiem swym przew yższają, zdaje się, m ar­
m ury karrary jsk ie  W ikarja t apostolski, 
pow ierzony  miej pieczy, liczy 55 tysięcy 
m ieszkańców , w ś tó d  których 5 tysięcy sta 
now ią protestanci, m ieszkający p rzew aż­
nie na w yspach Falklandzkich a lbo  Ma- 
luinach, odległych e d  kontynentu o trzy 
dni drogi. W ikarja t liczy 25 tysięcy Ju g o ­
słow ian , w j trzym-a-iych na  nasz klim at i 
bardzo  przyw iązanych  do K ościoła. D ru ­
gą połow ę m ieszkańców  stanow ią  moi 
rodacy, Chilijczycy i w  drobnej liczbie 
poddani brytyjscy, hiszpańscy i riem ieccv. 
P odczas audjen-cji u O jca św. rozm aw ia­
łem z iNim o w ym ierających naszych In- 
djana-ch. Gdy Śalezjarre przybyli do  Ma- 
gellanu z M sgr C agliero  40 lat temu, za­
stali tam  o k o \i  4.000 Indjan D ziś stano- 
w .ą  oni d robną g rupkę zaledw ie 2 0 0  

osób. W ów czas stanow ili oni trzy szcze­
py: onasów , yangów  i a-lalkalufów O bec­
nie istnieje jeszczie jeden tylko szczep. 
U tw orzyliśm y w  M agellanie przy  naszej 
szkole salezjańskiej m uzeum , zaw ierające 
około 1000 OKazow, świ-adczacycn o du­
żej pom ysłow ości i zdolniuśeiach tych 
biednych szczepów . Z a zg o d ą  R ządu chi­
lijskiego próbujem y zgrom adzić  ostatnich 
potom ków  ze szczepu Alakalufa, ro zp ro ­
szonych obecnie zdała od  m iasta D e jo i t  
m agellańskiego i w ym ierających w nędzy. 
Staram y się dać im dach nad g ło w ą i p io - 
bujemy -ich uczyć.

i c u L T U U A i  s z t u k a
Z PODKOMISJI LITERACKO - ARTYST. LIGI NARODÓW

O bradująca w  G enew ie pod p rzew od­
nictw em  p. Jules D estree (Belgje) P od ko­
ni, s  ja literacko artystyczna -Ligi N a -rd ó w  
zajm ow ała się m. in. rozw ażan iem  spraw , 
będących na po rządku  dziennym  p ro g ra ­
mu "M iędzynai. B iura M uzealnego. P»rze- 
dew szystkiem  om aw iano kwestję ukk du, 
za-wartego w  sp raw ie  p ra-co-wni odlew ów . 
W ynikiem  tego  układu będzie w ystaw a 
od lew ów , której -olwaicie nastąpi w  Ko- 
i-onji dn. 2  sierpnia  b . r. i w  której w ezm ą 
udział p racow nie muzleów w Atenach, 
B erlinie, B rukseli, Florencji, Londynie i 
P aryżu.

B iuro  m uzealne interesuje się -również 
zagadnileniem roli w ychow aw czej jaką -od 
g ryw ają  zb iory  publiczne. W  zw iązku z 
tern -podkomisja zaleciła u tw orzenie  o środ 
ka, m ającego n a  celu zebranie w szelkich 
m ateija tow , dotyczących repio-uuikcji dzieł 
sztuki, dla um ożliw ienia szerszego  ro z­
pow szechnienia.

Podkom isja obszerniej om aw iała sp ra ­
w ozdanie p. D upierreux, szefa sekcji In­
stytutu dla S p raw  S tosunków  Ańystycz- 
nych, dotyczące czasopism a M ouseion, o r­
ganu  M iędzynarodow ego  B iu ra  M uzealne 
go. W yrażone  przy  tern zadow olenie z po 
w odu p rzeprow adzonej w  1-onie teg o  cza­
sopism a specjalizacji w  ba-damach sp~aw 
tech-niczno-muzealnych i sp ra w  konser­
w acji dzieł sztuki.

P rzy ję to  szereg  zaleceń, dotyczących 
unifikacji redakcj k a ta logów  m uzealnych.

P ow ierzo n o  M iedzynaronow em u B iu­
ru M uzealnem u rozpatrzen ie  różnych kwe 
styj, dotyczących kata logów  li-cytacyj dzs t 
ztuki o~az zbadania  środków , m ogących 

lów n ież  w  tej dziedzinile zapew nić uni-fi- 
|kację -redakcyjną z punktu  w idzenia n au ­
k o w e g o . Podkom isja w p-saia na porządek 
! dzienny program u- B iura sp raw ę  zbad-a- 
j nia m etoo organ izacji m uzeów  sztuki.

H IE R O N IM  Z A L E S K I.

N a  r o z d r o ż u
K W IE ŚG
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D ow iedziaw zsy się o tych u trudnien iach , po  n a ra ­
dzie z ks. prefektem, postan-o-wił Adam  posłużyć się 
kredytem  r.a czas, dopóki z częściowej redukcji sw ojej 
w łasności nie uzyska gotó-w-ki,

Instyiucyj finansow ych b\ł-o dosyć; n a  M ałopol- 
skiem jw bojow isku  nam nożyło  się ich p-o w ojnie, jak 
g rzvbów  po  deszczu. N ie było ulicy, p rzy  którlej nie zło­
ciłyby się szyldy r-ozmahych banków  i b an tzk ó w , żeru­
jących w śród  zbiedzonego społeczeństw a, handlując 
ebeem i w alutam i, cukrem , ryżem, m ąką, skóram i — 
czem kto  che Lal i nie chciał.

Inne, nakleiw szy sob-e etykiety zakładów  „o cha­
rakterze dob ra  pu-błi-cznegc", w szedłszy 1 w  -intymne p o ­
rozum ienia z panam i su-werenami, uzyskały koncesję na 
f yma-ikę ziemią i frym arczyły n ia  ze szkodą ziemian 
i w łościan, ale z ogrom nym  pożytkiem  d la  swoich dy­
rektorów  i d la  tych, k tórzy  ich protegow ali, p ro tekcją 
tą w olne pole do dzia łan ia  im zapew niając.

Jeszcze inne rozbiły sw oje nam ioty poo hasłem  
zjednoczenia, wcisnęły się do daw nych, pożytecznych i 
utrw alonych instytucyj, opanow ały je i filuternem i 
snosobam i zagarnę ły  ich m ajątek.

Były więc afery  i byli aferzyści w szelkiego typu 
i rodza ju  —  nie było tylko kredytu na odbudow ę zn isz ­
czonych gospodarstw , na zatarcie  śladów  wielkiej
wniny I

U czucie szczęścia, jakiego doznał A dam  wówczas, 
gdy  dow iedział się o swojem  dziedzictw ie, zbladło  ieraz 
pod wpływem  trosk, spow odow anych brakiem  środków  
do restytucji gospodarczej w  T rześniow ie , O skrzesiń- 
cach.

N adom iar w szystk ich  tych u trap ień  w eszła  na tape t 
sp raw a przym usow ego w ykupu tych m ajątków  —  in 
nemi słowy sp raw a  w yw łaszczenia A dam a, co nap e łn i­
ło jego serce bezm iernym  bólem i goryczą, księdza 
prefek ta  zg ryzotą , a  ich rzecznika, adw okata Zawil- 
skiego oburzeniem !

A dam  m iał w szystko i w szystkich przeciw  sobie —  
ustaw ę o reform ie ro lnej, now okreow ane u rzędy  ziem ­
skie, ich prezesów  i kom isarzy —  posła Zw iernika i 
w iększość trześniow skich chłopów, którzy z natchnie­
nia swoich oniekunow i podżegaczy  obrócili łakom e 
oczy na dw orskie łany, chcąc je zag arn ąć  bez zapłaty!

Przedłożonego  pro jek tu  częśriow ej parcelacj n e  
zatw ierdzono, a natom iast w ręczono Adam owi decy­
zję, za rząd za jącą  przym usow y wykup Trz< śniuw a 
i O skrzesiniec!

P o  p rzeczytan iu  tego aktu  uderzy ła  mu krew  do 
głowy.

—  Jad ę  do Trześniow a, księżę prefekcie ! —  zaw o­
łał zm ienionym  głosem  —  szałas sow ę zbuduję, położę 
się na tej ziemi i będę jej s trzeg ł, jak  zły pies!... W  łeb 
s tize lę  każdem u, kto się pow aży ta rg n ąć  na m oją w łas­
ność!...

—  U spokój się A dasiu  —  reflektow ał ksiądz  p re ­
fekt —  zn a jd ą  się inne sposoby, aby do tego w yw łasz­
czenia nie dopuścić, odrzuć g rzeszn e  m; śli —  niepo­
dobna, aby takie bezpraw ie m ogło się utrzym ać...

N ie mówiąc nic Adam ow i, poszedł ksiądz K onar­
ski do u rzędu  ziemskiego.

P an  p rezes p rzy ją ł gc  niezbyt łaskaw ie —  słuchał 
p rzedstaw ienia  k ap łana  z w yrazem  znudzenia  na tw a­
rzy, a gdy  ten rzecz swoją skończył —  rzekł, uśm iecha­
jąc się ironicznie:

—  N iepotrzebnie się ksiądz  trudz ił, tego rodza ju  
sp raw y nie należa do ze.kiesu pańskiego powołania...

K siędzu w ystąpiły rum ieńce na b lade oblicze
—- Z a pozwoleniem , moje pow ołanie jest k a p ła ń ­

skie, —  odparł, k ładąc nacisk na ostatnim  w yrazie, —  
ale zarazem  jestem  wychowawcą i opiekunem  Śmiałow 
skiego, obowiązek sum ienia każe mi bronić go przed  
grożącą  m u krzyw dą...

—  K rzyw da?! —  T o zabaw ne! D e kilku la t nie bę 
dzie ani jednej większej w łasności..,

—  Sąd p rzyzna ł mu spadek  po stry ju ...
—  Sąd nic tu  niem a do g ad an ia ; ja  tu jestem ! —  

zaw ołał pan  prezes, p rzyk łada jąąc  sobie w skazujący 
palec do piersi.

—  A leż praw o...
—  P.-awo —  to także ł a L .
—  Tak źle w P o lsc e  jeszcze nie bedzie —  rzekł ks. 

p refek t i w yszedł z b iu ra  wszechm ocnego prezesa, u d a ­
jąc się w prost do Zaw ilskiego, w  którego kancelarji 
zasta ł iuż A dam a.

■ —  Z anim  ksiądz przyszed ł —  mówił s ta ry  ju ryst 
—  udało  mi się uspokoić nieco pana  Śm iałowskDgo . 
A to gorączka!.... H a, m łody i żołnierz, a k rzyw di 
boli, ale mojem zdaniem  to zarządzen ie  bedzie uchylo­
ne. m usi być uchylone... Będziem y bron ili w łasności 
Adr-ma aż do w yczerpania w szelkich środków praw  
nych i —  w Bogu nadzieja  -— obron im vL .

K siądz opow iedział p rzeb ieg  i rezu lta t swojej in 
terw cncji u pana  prezesa.

id d. n . ) .
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U L I C A  3000 M I L J O N E R Ó W
EU PO -PFISK A  1 AMERYKAŃSKA , . u | ®  MILJONERÓW*-*. — FIFTH - A y E N U E , M ADISON - A yE N U E  I PARK 
AY EN UL W NEW  JORKU. — WYDATKI ROCZNE ULICY MILJONERÓW. — M IIJONERZY BEZ WŁASNYCH  
M IESZK A Ń . — KONTRAST ULICY. — „DUPLEX ROÓF - APAR1MENTS** -  TAKSA KOM ORNIANA. — WARUNKI

DOMU M ILJCNFRÓW . —  ARYSTOKRACJA I „MALI** KOLEDZY.

• 'Choćby sie znało Avenue des Cham psY dzie najw yszukańsze w ina  i likiery, a do ! A rystokracja  z ulicy m iljonerów , jak 
Elysees w P aryżu , albo T h ierg arten stras- k tórych hasło  zna ty lko mieszkaniec do- F o rd , Rockefeller m łodszy i Sekretarz 
se w Berlinie, jeszcze sit- nie ma pojęcia jmu. S tanu, a zarazem  kró l alumwijum, M ellon,
o tern, jak  w ygląda ulica, na której m iesz­
ka ją  sami m iijonerzy. Żubożała E uropa 
nigdy nie zdobędz*; się na podobny 
obraz. Żeby wyrobić sobie o tern sąd , trze 
ba przejechać się aż do Am eryki, ale nie 
na słynną Fifth Avenue w New  Jo rk u  
N a tym praw dziw ym  rynku pieniężnym  

wnata, który po trafił p rzez cale sto lat 
u lrz y n r c swoje panow anie, idzie pom ału 
wszystko ku ruinie. Z n a jd u ją  się tam tyl-

O koło  60 — 70 m iljonerów  mieszka w  zadają się zupełmie ze swym i „mały- 
jednym ,z takich dom ów , nazw anym  „ko- m i“ kolegam i.
szarami- miljonerów**. [ B.

REKORDY
W  B erlinie tancerz  F ernando  pobił 

dotychczasow y rekord  św iata w ytrzym a­
no domy hanulów e, banki i hotele. D alej lości w  tańcu. Tańczył p rzez 8  dm  kolej-
I u C entral - P ark  idzie krótka ulica, na 
której konserw atyw ni m iijonerzy do laro ­
wi mają Swoje siedziby. Nie pomieścili się 
tam jednakże 1 wszyscy k ró low ie finansow i, 
Część ich usadow iła się na ruwnoległej 
do FTth - Avenue — M adison - Avenue, 
a reszta  objęła całą t. zw. P a rk  - Avenue. 
Jest to dzisiaj bezsprzecznie najbogatsza 
w świecie ulica.

M ieszka tam  aż 3.000 m iljonerów  z 
z 4000, których liczy New Jo rk  i z 15000 
przebyw ających w  Ameryce.

Ta jedna ulica rocznie

M uller ustanow ił d ru g i rekord  w ytrzym a 
lości, g ra jąc  na fortepfanie w Voelker- 
m arh t p rzez 85 godzin  bez przerw y.

Jednocześnie P oincare  w  P arlam encie  
francuskim  pobił napew no rekord  mów­
ców w  długotrw ałości swych ustnych wy- 

W tym sam ym  czasie p ian ista  H ugo jaśm eń, ale tem at i osoba były zbyt po­
w ażne, by ktoś śm iał m ierzyć je czasem .

nych, odpoczyw ając tylko w ciągu trzech 
godz.n  na dobę. W  tym  czasie zm ienił 
1 . 1 0 0  p artnerek .

POLSKA W FILMIE
Z inicjatywy w ydziału p ro p a g a n d o w o -; grafji polskiej, nao to  tow . geograficznym , 

w ydaw niczego  M inisterstw a Kom unikacjkjjturystycznym , b iu rom  podróży  i t. p. 
w ydaje sam a fi ,piZy w spółudziale  państw ow ego  urzędu O statn io  rozpoczęto  już realizację o- 

280 nTljonow dolarów. W edług  szczegó - 1  film ow ego przy M inisterstw ie S praw  We- m aw ianego film u, k tó rego  k ierow nic tw o  
łowej statystyki 85 m iljonów w ydaje na w nętrznych, najpow ażniejsze polskie artystyczne objął p. A dam  W isłocki P . Wi 
ubrrmia dam skie, 18 miljonów 1 na ub ta- przedsięb iorstw a film ow e utw orzyły spól- 'słocki b aw ił p rzez trzy tygodnie w  tow a- 
nia męskie, 58 m iljonów na m ieszkania i kę („Film  'polski*‘)N,której zadaniem  jest rzystw ie kilku opera to rów  we W schod- 
służbę, 32 m iljony na życie, 20  miljonów . artystyczne zdjęcie najw ażniejszych osóołi n ich  K arpatach  i dokonał w ysoce arty- 
na rozryw ki, 16 mil ,onów na sam ochody, wosc-i m iast, ich zabytków  i n a jp ięk n ie j-; stycznych zdjęć H uculszczyzny z Ż ab  Em,
szoferów  i garaże , 15 m iljonów  na podró ­
że, 8  m iljonów  na kulturę piękności i 
perfum y, 7 miljonów na polow ania, 5

szych okolic Polski. P raca  zakro jona jest C zarnohora i G organam i, uzyskano w  ten
na szeroką skałę i obliczona- na kilka lat. sp o só b  około  1 , 0 0 0  m etrów  pierw szorzęd
Z uryw ków , jakie w  ciągu tego okresu b e ln e g o  filmu krajobrazow ego,, k tóry  nie- 

m iljon na teaUy i kabarety, 5 m iljo -!d ą  zdejm ow ane, w  przysz ości m aja byt; dąw no w yśw ietlano w  g ron ie  fachow ców  
nów na kwiaty i cukry, 5 miljonów na wybrane najpiękniejsze zdjęcia i stw orzo- w państw ow vm  urzędzie film uw ym . Film 
dobroczynność. Ci wszyscy m iijonerzy nie rsy ogólny film p. t. „Polska**, k tó ry  m ó g ł- !spo tka ł się z b. pochlebną opinją w szyst- 
m ieszkają w e/w łasnych m ieszkun.ach, tern by służyć w  kra ju  jako film ośw iatow y i kich obecnych, którzy stw ierdzili, że nie 
mniej we w łasnych domach. Z ajm ują , j szkolny, zaś zagran icą  tako film p ro p a | ustępuje on najlepszym  k ra jobrazow ym
m ożna raczej określić, pokoje um ebiow a- 'g an d cw y , przesiany naszym  placów kom  film om  zagranicznym  i że jego w yśw ietla
n£, a ich srogie  panie były przyczvną tego dy.plomatyeznwn i uniw ersytetom , jako nie m oże stanow ić b. d o b rą  propagandę 
przesiedlenia.. środek  pom ocniczy p tzy  w ykładach  g e o -i urystyki i narc iarstw a.

1 -• - —  'y. A1 * r i  $5

POPKY GÓRALSKIE KA P. W. K.

Gdyby każdy z tych m ilionerów  chciał 
tu taj m ieszkać we w łasnym  pałacu, nale­
żałoby zbudow ać ich conajm niej 3.000, 
na co żadnym  sposobem  nie starczyłoby 
miejsca. U lica m iljonerów  jest tylko częś­
cią P a rk  - Avenue, od 46 do 96 ulicy i W  tych dniach baw iła w  P oznan iu  na dow iska wymaga-, sk ładanych w  hołdzie 
może pomieścić po każdej stronie tclko W ystaw ie w ycieczka góra li z P o d h a la  w kró low i Janow i, nastąpiły  oryginalne pr-o- 
50 domów, ściśle ze sobą zblokowanych, liczbie 100 -osób, w ra z  z osta tnun  z rodu  ’ dukcje „zbójn ick iego  i drobnego** ponarte  
Każdy dom na 1 2  —  15 pięter i zbudo- dzierżącym  tradycję po jiradziadach , g łoś śpiew em  pieśni -obrzędowych. Tak sam o 
wany jest ze stali i z betonu. O d 57-ej uli- nym  kobziarzem  M rozem . G órale  ci sta kobziarz  M róz w ygryw ał na oryginalnym  
cy stoi p a rę  drzewek i pare ławek —  to m o w ia  zespól teatru  reg jcna lnego  w  Po- instrum encie sw oim  ludow e pleśni gćral- 
cała ozdoba tej na jnogatszej w świecie roninie. K orzystając z ich pobytu  w  Po- skie, opiew ające „św ię to  ognia**, 
ulicy. znaniu D yrekcja widowiska- p len e ro w eg o , G órale popisyw ali się w ciągu trzech

Za to w ew nątrz domów panu je  wszech- „Z a k-róla Jana...**, zaprosiła  a k to ró w  gó  w ieczorów  w  dniach 13, 14 i 15 bm. Cie- 
w ładnie najw yszukańszy  luksus. N aj- ralski-ch, do u rządzenia  pop-isów ta-necz- kaw e wido>v iskc to  ściągało  każdego wie- 
droższe m ieszkania w P a rk  A venue są t. nych, w platając je w  akcję wym ienionr-gp czora po kilka tysięcy w idzów , tak z po- 
zw. „D uplex roof - apartmenrs**, f . ‘ j. widow-iska. T o  tez w  miejsce dofychczaso- ś ró d  zw iedzających w ystaw ę, jak i- z 
m ieszkania, zbudow ane zupełnie niezależ- wych tańców  góralsk ich , jak tego treść w i 1 m iasta, 
nie, jak  oddzielne doinki. S k ładają  się 
one z 9 do 12 pokoi i są um ieszczone na 
dachach domów.

Takie m ieszkanie za jm uje król filmo- 
w yyiZukor. K osztuje ono przeciętnie 40
tysięcy do larów  rocznie, po 4000 do larów  . .
za pokój, P rzy  budow ie takiego rni-esz- * w szystkie inne, jest dzisiaj zupełni 
kania jest-"t\ ?ko -fedna zasada nic może m ewystai czający ula zaspokojenia po- 
kosztow ać mniej od 100 000 do la rów  *rze  ̂ jonów podr>żnvch Pow iększenie 
T ego  w ym aga „honor** iniljonerski. D ru- ° w ° rca stało  się nalaną Kcniecznoś- 
gim  b ard zo  w ażnym , tajem niczym  szcze- c '?- W edług  opracow anych planów , dvo- 
gólem  tych dom ow  jest to. że w  Każdym r:zec w sch o d n i w P ary żu  będzie rozbu- 
2 nich jest ukryty Dar, gdzie są na s \ta -  i dowany do podw ójnych rozm iarów  swej

PARYSKI RUCH KOLEJOWY
Parysk i dworzec W schodni, podobnie | obecnej wielkości. P race  rozpoczęte m ają

być ukończone w  r 1930.
D ane statystyczne w skazu ją  na sza ­

lony w zrost ruchu  pasażersk iego  na tym 
dworcu.

W  r. 1861 z dw orca w schodniego od­
jechało 
W  r. 1890 
W  r. 1901 
W  r. 1913 
W  r. 1925

1.032.000 podróżnych
3.869 .000  „
8.059 .000  

14.188.000 x  „ 
25 .000.000PRZYJAZD ANGIELSKICH STUDENTÓW o,, L .  m

Z początkiem  sierpm a przyifeżdza doIskla-d wycieczk*, k tóra zw iedzi Lw ów , Bo- P r? v w dw ójnasób. P rzyczyną tego był 
Poznania  celem zw iedzenia P o w szech n e j! ryslaw , D rohobycz i W arszaw ę w c h o d z i. gfaw m e ruch podm iejski, gdyż s e u i  ty- 
W ystaw y K rajow ej wycieczka s tuden tów  1 1 0  studen tów  o raz  prof. Lanncelot Tim- I s ięcy m ieszkańców  Pa; yża, nie m ogąc 
U niw ersytetu w Firrn ingham  (A nglja). W  m im s z żona. zm ;lezć cdpow itdn iego  m ieszkania w

stolicy, osiodliio się dokoła niej w  prom ie- 
-  A n n  ■* b . . . .  n iu  kilkudziesięciu kilom etrów i stam tąd

w i  A f f l l f c  £■ I P  ł L l f  i  i P odążają  codziennie do swych w arsztatów
j pracy . P asażerów  Uch niełatwo jest roz- 

Yćsrćd radiosłuchaczy w szystkich k ra - 'w a . R adjoam ator posiadający apara t tele segregow ać, gdyż wszvscv praw ie przy- 
jc'ivv zd o b iła  sobie ogrom ną pcpu larność  w izyjny m oże odbierać obrazy nadaw ani jeżdżą ją  i od ieżdżają  o jednej norze, 
m uzyka z płyt gram ofonow ych, nadaw a- przez daną stację telew izyjną. Ń a  stacji g ra  i M iędzy godz. 15 i 20  okoIo 15 miljonów 
na obecnie przez stacje całego św iata, n o fo n , na którym  znajduje się p iy ta ob raz  ludzi pow raca do swych domów poza g ra  
W ra r i  rozw ojem  telewizji, zdobyły sobie kow a, połączo-ny jest p rzez adap ter z a n t - ; nice m iasta.
uznanie p p ly  gram ofonowte, ,na których p'rlfikacjp. W  ten sposób  radjosluchacz, , Żeby ułatwić odpływ  tej codziennej 
utrw alone zostały obrazy, a więc prze- posiadający ap ara t odbiorczy telewizyjny fali liczba lrruj kolejow ych ma być po- 
dewszysfkieni po rtre ty  i torografjo  sław - m oże nietylko w ysłuchać śpiew u jakiegoś większona z I 8  do 30. 
nych łm J/i. Płyta- taka jest prc>dukcxwana , słynnego śpiew aka, ale-i rów nież ujrzeć
w  ten  sam  sposoo , jak i ptyta g ra m o lo n o - ' jego po rtre t nadany  przez tę sam ą stację. ------------------

Za oerwonr>a kordonem
N owe „Ś w ięto1* w  Rosji. —  Rosja so­

w iecka ma now e św ięto ; jest niem  dzień 
- 1  sierpnia, nazw any  oficjalnie „czer- 
iVonym uniem  waim  z im perjalistycznem i 
wojnami**. W  dniu tym  w  Rosji nie wolno 
pracow ać, na tom iast trzeba  b rać  udział 
w m asow ych dem onstrac jach , organizo­
w anych  przez parrję  kom unistyczną. Żeby 
nie w yrządzać  szkody całem u g o sp o d ar­
stw u narodow em u, postanow iono  zam iast
1 -go sierpn ia , p racow ać w  jedną z na j­
bliższych niedziel, albo też 26 gm dnia.

Pogorszenie stosunków  handlowych  
rosyjsko - tureckich. —  Nie bacząc  na to, 
że m iędzy T u rc ją  a Rosją zaw arty  został 
sw ego czasu  tra k ta t handlow y, stosunki 
handlow e turecko - sow ieckie w  czasach 
osta tn ich  rozw ija ją  się bardzo  n iepom yśl­
nie. Z pow odu dziw nej tak tyk i rosyjskich 

'sfer gospodarczych  kupcy tureccy ponile- 
śli w  Rosji w  czasach osiatnich tal 
w ielkie szkody, że zm uszeni byli zw rócić 
się o pom oc do rządu angielskiego.

C hodzi o to , że R osja system atycznie  
kw estjonuje  tow ary  tureckie, w ysy łane do 
Rosji, tw ierdząc, że nie są  one pochodze­
n ia  tu reckiego. Z a in teresow ane koła turec 
kie p rzeprow adziły  w  tej sp raw ie  nieot,- 
c ja iną ankietę, w  w yniku której stw ie. 
dzono, że rosy jsk ie  p re tensje  są zupełnie 
n ieuzasadnione. K upcy tureccy p ro testo ­
w ali w  stanow czy  sposób  przeciw ko ni- 
czein n ieuzasadnionem u postępow aniu  
w ładz skarbow ych  w O dessie, k tóre na 
kupców  tureckich nałożyły specjalne b a r­
dzo w ysokie podatk i. W  tureckich  sferach 
kupieckich postępow an ie  takie zakw alif.- 
kow ane zostało , jako  jaw ne pogw ałcem e 
obow iązu jącego  trak ta tu  handlow ego.

Ze s trony  sow ieckiej na p ro testy  kup­
ców  tureckich odpow iedziano , że nad 
zw yczajne zarządzen ia  w ładz skarb o ­
w ych w  stosunku do kupców  tureckich v. 
O dessie m iały sw e źródło w  fakcie, żc 
kupcy tureccy, trudn iący  się im portem  to ­
w arów  tureckich do Rosji, w yw ozili z Ro­
sji obce w alu ty , p rzyczyn iając  się w  ten 
sposób  świaciomie do obniżania  kursu 
czerw ońca.

Zam ówienia rosyjskie w  C zechosłow a­
cji. —  W  ciągu p ierw szych  dziew ięciu 
m iesięcy b ieżącego  roku gospodarczego , 
t. zn. od 1-go październ ika 1927 r. so ­
w iecka n tisja  hand low a w P radze  zakupi­
ła w  C zechosłow acji za 3 .798.546 do la­
rów  rozm aitych tow arów , oraz zam ów iła 
now e u rządzen ia  techniczne dla cukrow ni 
w Ło'~hwicy w artości 2 .0 0 0 . 0 0 0  dolarów  

l i wielki m ost dla t. zw. „ D n iep ro s tro ju '1-,’;. 
i w artości 1.960.C09 dolarów . W  ten spo ­
sób w arto ść  zaw artych  przez misję so ­
w iecką w  C zechosłow acji tranzakcyj h an ­
dlow ych w  pierw szym  okresie  dziew ięcio­
m iesięcznym  b ieżącego  roku g o sp o d arcze­
go w ynosi łącznie 7.76C.000 dolarów . —

ZE ŚWIATA
KRÓL FILM U  POTŁUCZONY. — Przy 

zderzeniu się w Nowym Jorku  2-ch samocho­
dów znany przedsiębiorca filmowy Rosłymi 
Fox odniósł ciężkie obrażenia całego ciała. - -  
S tan jego je s t krytyczny. Towarzyszący mu 
mężczyzna i 3 kobiety są również ciężko pora­
nieni. Szofer został zabity na miejscu.

BANKRUCTW O 22 BANKÓW. — W dniu 
17 b. m. 14 dalszych banków w stanie Florydy 
zawiesiło wypłaty, podnosząc liczbę bankó-.- 
niewypłacalnych w ciąeu ostatnich 2-ch tygo 
dni do 22-ch. Wysokość wkładów w tych ban­
kach obliczana jest na 23 miljony dolarów.

UPAŁY I BRAK WOPY W ANGl J I . — 
Angielskie M inisterstwo Zdrowia zwróciło się 
do władz lokalnych, zalecając oszczędzanie za­
pasów wody. S tatystyka za okres szeregu la t 
pozwala przypuszczać, iż w ciągu najbliż­
szych killcu la t należy się liczyć ze zmniejsze­
niem się opadów, poniżej przeciętnej. W całej 
Anglji w r. b. opady nienorm alnie małe, jakich 
nie pam iętają od r. 1921. Ostrzeżenie M inister­
stwa Zarowia zostało wydane w czas’p wyjąt­
kowych upałów-. Wczoraj w Kew tem peratura 
w cieniu wynosiła 81° Fahrenheita, czyli o 
18n powyżei przeciętnego maximum w poło­
wie lipca. Tem peratura ta  tylko raz była prze­
wyższona od r. 1870.
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Z K R A J U
BIAŁYSTOK

W y ro k  na kom unistów .
Sąd okręgow y w B iałym stoku po je ­

dnodniow ej rozpraw ie  skazał z art. 1 0 2  

i 100 K. K. z oskarżen ia  o działalność ko­
m unistyczną U rbanow icza S tan isław a na 
4 la ta  c. w ., oraz W ilim ajtisa  E ugen jusza  
i P aw lucia  S tan isław a na 2 la ta  ciężkiego 
w ięzienia każdego, w szystk ich  z zalicze­
niem  aresz tu  p rew encyjnego . U rbanow icz, 
W ilim ajtis  i Paw luc, stali m ieszkańcy 
m iasta  B ia łegostoku  zostali aresz tow ani 
w  dniu 11 lis to p ad a  1928 r. za ko lpo rto ­
w an ie  w ydaw nictw  kom unistycznych  w 
S tarosie lcach , pow iatu  b ia łostockiego .

KATOWICE 
Ogród zoologiczny

W  najbliższym  czasie w  K atow icach 
m ają być rozpoczęte prace nad zo rg an i­
zow aniem  m iejskiego og ro d u  zoo log icz­
nego . K? tcrwice będą trzeciem  miastem po 
W arszaw ie i- P oznan iu , posiadającem  
zwierzyniec.

LWÓW  
Sensacyjne aresztowanie

„D ziennik  L w ow sk i" donosi, że w czo­
raj w ieczorem  nieoczekiw anie nastąp iło  
aresz tow anie  dyrek tora fabryki b ron i „A r- 
m a“ dr. S tan isław a K ossow skiego i' kie­
row nika tej firmy Jana  Senitchyga, podej­
rzanych  o  zb rodn ię  oszustw a i odstaw ie­
nie ich do w ięzienia.

Katastrofalne burze
W Pb. tygodn iu  cały szereg  m iejsco­

w ości w  w oj. tarnopolskiem  poniósł w iel­
kie stra ty  z pow odu  szalejących tam  burz . 
W gm inie M szaniec w ich er zerw a! 2 sto ­
doły przyczem  w  jednej z nich zg inął 1 2 - 
letni pastuch. W  tej sam ej gm inie bu rza  
zniszczyła p rzew ody telegraficzne. W H o- 
rodyszczu bu rza  spow o d o w ała  pożar, 
przyczem  spaliło  się 5 budynków  m iesz­
kalnych i dw ie stodoły. W  G rzym ałow ie 
od  u derze rG  p io runa spłonęły 3 domy. 
W  Ł opatynie zniszczone zostało  12 sto ­
dół, w  K ozaczynie p io ru n  spalił 2  bu ­
dynki. P ozałem  bu rza  w yrządziła  jeszcze 
cały szereg  szkód .

NOW OGRÓDEK  
Zjazd lekaTzy.

O dbył się w  N o w o g ró d k u  p o d  p rze­
w odnictw em  w ojew ody iBeczkowicza

‘zjazd b u rm is trzó w  i  lekarzy sanitarnych 
m iejskich z terenu W oj. N ow o g ró d zk ie ­
go. W  zjeździć w zięli udział: inspektor 

jjeneralny służby  zd row ia , dr. Hryszkie- 
w icz, naczelnik  w ydziału  Dep. Służby 
Z d ro w ia  dr. P a leste r, dyrlektor P ań stw o ­
w eg o  Z ak ładu  H igjeny dr. Ż m igród , in­
sp ek to r K ątkow ski, naczelnik  w ydziału  
U rzędu  Z dro w ia  P ublicznego  w  W ilnie 
dr. R udziński, o raz  w szyscy b u rm is trzo ­
w ie i lekarze san itarn i z terenu W oj. No­
w ogró d zk ieg o . W  czasie o b ra d  wyglo&zo 
no  szereg  referatów , nad  którem i w yw ią­
zała się ożyw iona dyskusja.

PIOTRKÓW
Rozwiązanie Zarządu Kasy Chorych
;Po L w ow ie, K rakow ie, D rohobyczu  

przyszła kolej i na P io trk ó w , w którym  
onegdaj rozw iązano  zarząd  K asy C ho­
rych.

K om isarzem  został m ianow any p. W a­
w rzyniec Kazek, będący rów nocześnie 
K om isarzem  Kasy C horych w  Radom sku.

ZAKOPANE 

W ypadek w  Tatrach.
W czoraj krótko po o trzym aniu  w iado­

mości o śm ierci dw óch chłopców  w gó 
rach  przy zryw aniu  szaro tek  T atrzań sk ie  
Pogo tow ie  R atunkow e zostało  zaalarm o­
w ane, że na zachodniej strom ej ścianie 
Z am arłej T urni zaw isł na linie nad p rze­
paśc ią  pew ien studen t. D rugi, k tó ry  zn a j­
dow ał się obok niego nie m ógł mu przyjść 
z pom ocą, znajdu jąc  się sam  w  bardzo  
niebezpiecznej sy tuacji. N atychm iast w y­
słano P ogo tow ie  w  osobach  przew odni­
ków  W ad ry tk a  i G ąsien icy , którzy  na 
szczęście zdążyli u ra tow ać  od śm ierci 
2  studen tów .

ŻYDACZÓW
Groźny pożar

W e w si K rupsko , pow . Ż ydaczów  p o ­
w sta ł dnia 17 b. m. o godz. 3 p o  pot. po­
żar, k tóry  pod  w pływ em  silnego  w ia tru  
rozszerzy ł się na resztę w si. O gółem  
zniszczonych zostało  doszczętnie w  prze­
ciągu 2  godz. 1 0 0  g o sp o d ars tw , t. zn. trzy 
czwartle w si. N a miejsce pożaru  przyje­
chał s ta ro sta  Ż ydaczow a i pow iatow y ko­
m isarz P . P. Szkody dotychczas nie u sta ­
lono. P rzesz ło  100 rodzin  jest bez dachu 
nad  g łow ą.

ŻYCIE GOSPODARCZE
RZEŹNIA EKSPORTO W A W GDYNI

Spraw a stw orzen ia  rzeźni ekspo rto ­
w ej w  G dyni zbliża się do  realizacji.

N ie p rzesąd zo n o  jeszcze w p raw d z ie  
definityw nie sp raw y  charak te ru  o ra z  ty­
tułu w łasności tego  p rzedsięb iorstw a, t. j., 
czy ma być ono  p rzedsięb iorstw em  komu 
nalnem , czy pryw atnem , jednak s tw ierdzo  
no  konieczność jego najrychlejszego' p o ­
w stan ia  i eksploatacji przez sfery, zainte­
resow ane polskim  eksportem  mięsa z ag ra ­
nicę, a przedewszys/tkiem do Francji, Bel- 
SjC  Amglji i t. p.

S p raw ą  tą  zain teresow ał się rów n ież  
żyw o zagran iczny  kapitał, przew idując du 
że m ożliw ości rozw ojow e tej instytucji i 
korzyści stąd  płynące.

W  P . I. E. odbył się szereg  zebrań, 
tak po lsk ich , jak i zagran icznych  sfer za­
in teresow anych.

N a  zlebraniach tych ustalono, że rzeź­
nia eksportow a w  G dyni m oże tylko w ó­
w czas spełnić sw oje zadanie, jeślii będzie 
po łożona tuż przy  basenie i p rzy  budu ją­
cej się chłodni, aby w  ten sp o só b  um oż­
liwić bezpośrednie  ładow anie mięsa chło­
dzonego  na statki, posiadające odpow ied­
nie u rządzen ia  chłodnicze; s tw ierdzono  
dalej, że rzeźnia w zasadzie p o w in n a  być 
ś tw o rzo n a  w łasnem i polskilemi silam i, że

jednak udział zain teresow anego  kapitału  
zag ran icznego  w  pew nej m ierze jest po­
żądany, w reszcie, że jednocześnie pow in­
ny być podjęte staran ia  w  kierunku roz­
budow y dobrych połączeń portu  gdyńskie 
g o  z portam i francuśkiem i i belgijskiem i 
zapom ocą regu larn ie  kursujących sta t­
ków , w yposażonych  w  odpow iednie urzą­
dzenia chłodnicze. (D otychczasow a komu 
nikacja m orska okazuje się niedostatecz­
ną, zw łaszcza, jeżeli chodzi o  Belgię. Z a­
początkow anie i dalszy eksport polskiego 
m ięsa do  iBelgji naw et w  obecnych w a­
runkach  w ym agałyby już, aby statki P o l­
sko  - B rytyjskiego T ow arzystw a O krę to ­
w eg o  zaw ijały do portu  Z eebrugge).

O w ocem  dotychczasow ych zabiegów  
jest tw orząca  się spółka, celem p rzep ro ­
w adzen ia  s tud jów  n ad  sposobam i sfinan­
sow an ia  b u dow y  rzeźni eksportow ej w  
G dyni o raz  porozum ienia  się w  tej sp ra ­
w ie z kapitałem  zagranicznym .

U działow cam i tej spółki będą: Polski 
Zw iązek B ekonow y, Syndykat P olskich 
E k sp o rte ró w  trzody  i bydła o raz  M agi­
s tra t m iasta Gdyni.

K ap ita ł udziałow y został już sub sk ry ­
bow any, a statu t spółki jest w  końcow em  
stadium  opracow ania .

AMERYKAŃSKIE W PŁYW Y SK ARBO W E

S ekretarz  skarbu  M ellon og łosił, iż nad- 1 30 czerw ca w ynosi zg ó rą  160 mil jonów  
w yżka dochodów  n ad  rozchodam i w  ro-1 d o la rów . O gółem  w pływ y w  ubiegłym  
ku gospodarczym  zakończonym  w  dniu roku w ynosiły  4.006.000.000 do larów

Z GIEŁDY

R A D J 0

W ALUTY  
G IEŁDA PIENIĘŻNA

B elgja 123.93 i pó l; Hiolandja 358.00; 
Londyn 43.26 i siedem ósm ych; P a ry ż  
34.94; P ra g a  26.38 i pó ł; S zw ajcarja  
171.53 i pó ł; W iochy 46.67 i pó l; Wite- 
deń 125.52.

D o lar go tó w k o w y  w  obro tach  poza­
giełdow ych 8 . 8 8  i pół. Rubel złoty 4.60 i 

;>pół. G ram  czystego zło ta 5.9244.

PAPIERY LOKACYJNE
4 p roc. poż. inw estycyjna 106.75 — 

107.00; 5 proc poż. państw , prem iow a 
d o la row a 62 i pół — 61 i pół —  62.00;
5 proc. poż. konw ersyjna 42.50 —  43.50;
6  proc. poż. do larow a 83.00 (w  proc.). 
8  proc. L. Z. W arszaw y  66.50 — 66.75.

Program  Polskiego Radjo na sobotę, dnia 
20-go b. m.:
215 ke. WARSZAW A 1395.1 m.

11.56— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 12.50 Mu­
zyka gram . 12.50— 13.00 P. W. K. 13.00 Kom. 
15.40 Kom. 16.15 Kącik artystyczny. 16.30— 
17.15 Muzyka gram . 17.15 Kom. 17.25 W ysta­
wa w Barcelonie. 17.50 P. W. K. 18.00 Pro­
gram  dla dzieci. 19.00 Rozmaitości. 19.25 Kom.
19.56— 20.05 Sygn. czasu. 20.05 O życiu i oby­
czajach mrówek. 20.30 Koncert pop. 22.00 Kom.
22.05 Kom. 22.20 Kom. 22.45— 23.45 Muzyka 
tan.

055 kc. KRAKÓW 314,1. m.
15.40 Transm . z W arsz. 16.30— 17.25 Kon­

cert gram . 17.25—17.50 Odczyt p. t . : Korzenie 
czarodziejskie w lecznictwie ludowem. 17.50—
18.00 Kom. P. W. K. 18.00— 19.00 Aud. dla 
dzieci. 19.00 Rozmaitości. 19.25 Kom. 19.56—
20.00 Sygn. czasu. 20.00—20.05 Program . 20.05 
—20.30 Przegląd polityki zagr. 20.30—23.45 
Transm . z Warsz.

\
883 kc. POZNAŃ 339,8 m.

7.00— 7.15 Gim nastyka poranna. 12.20— 
12.50 R adjografja . 12.50— 13.00 Kom. P. W. K.
13.00—13.05 Sygn. czasu. 13.05— 14.00 Koncert 
gram . 14.00— 14.15 Giełda. 14.15—14.30 Kom. 
16.30— 16.45 Gawęda harc. 16.45— 17.05 K urs 
ang. 17.05— 17.25 Odczyt o dziennikarstwie. 
17.25—17.50 Kwitnące słowo. 17.50— 18.00 
Kom. P. W. K. 18.00— 18.55 P rogram  dla dzie­
ci. 18.55— 19.15 N adprogram . 19.15— 19.45 
Ł iterładjum  muz. 19.45—20.00 Ze św iata ko­

biecego. 20.00—20.30 Rozrywki umysłowe. 20.30 
—22.00 Koncert pop. Program . 22.00—22.15 
Sygn. czasu. 22.15—22.45 R adjografja . 22.45—
24.00 Radjo-kabaret. 25.00— 02.00 Koncert 
firm y „Philips”.

721 kc. KATOW ICE 416.1 ro.
16.00—16.20 Kom. gosp. 16.20— 17.20 Muzy­

ka gram . 17.20— 17.50 Skrzynka poczt. 17.50—
18.00 Transm . z Pozn. 18.00—19.00 Transm . z 
K rak. 19.00— 19.20 Rozmaitości. 19.20— 19.55 
Idzie żołnierz borem lasem. 19.56—20.00 Sygn. 
czasu. 20.00—20.25 N auka o Polsce. 20.30— 
23.45 Transm . z W arsz.

658 kc. WILNO 455,9 ro.
11.56— 12.0-5 Sygn. czasu. 12.05—12.50 Mu­

zyka gram . 12.50—13.00 Kom. P. W. K. 13.00 
Kom. 16.40— 17.00 Program . 17.00— 17.50 Mu­
zyka gram . 17.50— 18.00 Kom. P. W. K. 18.00 
— 19.00 Aud. dla dzieci. 19.00— 19.20 Czytanka 
aktualna. 19.20—19.40 Fcljeton aktualny. 19.40
20.05 Program . 20.05—20.30 Pogadanka dla 
matek. 20.30—22.00 Rewja „W redakcji”
22.00— 22.45 Transm . z W arsz. 22.45—23.45 
Muzyka tan.

AKCJE
Bank D yskontow y 126.00; Bank H an­

d low y 116.00 —  117.00; B ank  P olsk i 
' 161.75 —  164.00; B ank Z achodni 73.00; 
"Bank Z w . Sp. Z ar. 78.50, W ęgiel 66.75;‘ 
L ilpop 29.50 —  30.75 —  30.50; M odrzę- 

ijów  24.50; iNorblim 155.00.
GIEŁDY ZBOŻOWE  

POZNAŃ. -— P szenica 50.50— 51.50, 
m ąka pszenna 65 proc. 73.50— 77.50, 
o tręby  żytnie 2 0 .0 0 — 2 1 .0 0 , siano luźne
10.00 —  11.00, słom a p raso w an a  5.75 — 
6.25.

LW Ó W . —  P szen ica  k ra jo w a  dw orska  
45.25— 46.25, jęczm ień przem iał. 21.50—
22.50, ow ies m ałopol. 21.00— 21.50, 
h reczka 28.75— 29.75, siano słod. kraj. 
p rasow . 6 .0 0 — 7.00, o tręb y  żytnie 16.00—•
16.50, pszenne 17.25— 17.75.

OGÓLNO POLSKI SP ŁYW WIOŚLARSKI

W  dn. 19 bm. w yrusza  z W a rsz a w y 'z g ło s iło  się dotychczas 1 0 0  w ioślarzy  z 
na P. W . K. d o  P ozn an ia  w ielki ogó lno  2b-u łodziam i z 10-u k lubów . Spływ  po- 
polski ra id  w ioślarsk i, k tóry  przem ierzy trw a  1 0  dni.
jedną z najstarszych  i najpiękniejszych i W łaściw ie spływ  ten już się rozpoczął, 
d ró g  w odnych w  kraju . T rasa  sp ływ u w io  poniew aż już przed  kilku dniam i wypły-
ślarsk iego  w iedzie W isłą  do  B ydgoszczy, 
kanałem  bydgoskim  do  jeziora  G opla, na­
stępnie od Noteci do  jeziora Slesińskiego. 
Łodzie będą przew iezienie lądem, następ­
nie kanałem  M orzysław skim  do W arty , 
p rzez  k tó rą  spływ  dotrze do P oznan ia .

Raid odbyw a się pod protektoratem  
Po lsk iego  T ow . W ioślarskiego. N a czele

nęło z K rak o w a  parę  łodzi akadem ickiego 
Z w iązku S portow ego , czw órka turystycz­
na z M ysłow ic, następnile udała się z Byd­
goszczy osada k lubu W ioślarsk iego  .^Po­
znań 1904“ a z biegiem  N arw i w yruszą  
w  dniu dzisiejszym  załogi w ioślarzv  
Łomży.

W szystkie te w ym ienione osady spryną

ZAGRANICZNE
18.30 Budapeszt. Koncert. 19.30 Kijów. 

Transm . z Opery Kijowskiej. 19.45 Londyn. 
Transm . z Gaiety Theatre. 20.00 Daventry. 
Koncert kam eralny. 20.15 Wiedeń. Eine einzi- 
ge N acht — operetka. 20.15 Berlin. Śmiech 
łzy Berlina.

spływ u sta ją  delegat P o lsk ieg o  T ow . W io do  W arszaw y  dn. 19 bm. aby poląezyw - 
ślarsk iego  p . G rzelak , kom endantem  spły- szy się z g łó w n ą  „flotyllą" spływ u liczą- 
w u  jest p . Łakom ski, w ice-kom en da n tarni ca oko ło  20 iodzi w yruszyć dalej w  drogę 
pp. Z ajączkow ski, S tankiew icz i Jak u b ó w  do  P o zn an ia  w  piątek o godz. 1 2 -ej w  po- 
ski. Fukcjte kron ikarzy  obejm ą pp .: Mie- ludnie.
lech i G rzelak. D o spływ u nadeszły zg lo - 1 P odczas d ro g i do  flotylli przyłączą się 
szenia z następujących k lubów : W arszaw  osady  w ioślarsk ie  z M odlina, P łocka , W ło 
sk iego  T ow arzystw a W ioślarskiego, W ar- cław ka, T o run ia , B ydgoszcży, K ruszw icy, 
szaw sk iego  T ow . W ioślarsk iego  „W isła", K onina i Kalisza. O gółem  przybędzie do 
W arszaw sk iego  Tow . W ioślarsk iego  „Sy- P oznan ia  dnia 28 lłpca bm. około 40 ło- 
ren a" , W arszaw sk iego  W ojskow ego  K lu - |d z i z całej Polski w ra z  z 150 w ioślarzam i.
bu W ioślarskiego, W ojskow ego  Klubu 
W ioślarsk iego  z M odlina, K lubu W ioślar­
skiego z P oznania , P oznańsk iego  Klubu 
W ioślarsk iego  „P o lo n ia" , A. Z. S.‘u z K ra 
kow a, W ioślarsk iego  K lubu z K alisza i 
W ioślarsk iego  K lubu z Łom ży. O gółem

Spływ  ten obok znaczenia m anifesta­
cji w iośla rstw a  po lsk iego  ma na celu tak ­
że i p ropagandę  turystyki w odnej. O rgan i 
zacją sp ływ u zajm ują się W arszaw ski K ur 
jer P o ran n y  i Polski Zw iązek T ow a- 
rzysfw W ioślarskich.
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Ś. P. FELIKS KOŚCIESZA - BOŁSUNOWSKI
13 lrpca 1928 r. zmarł w  W arszaw ie

no dłuższej chorobie  opatrzony  św . Sa­
kram entam i ś. p. Feliks Kościesza - Boł- 
sunow ski, Sodalis M ar anus, pułkow nik 
aiercnautyki W . P ., uczestnik w alk pod 
K aniow em , przeżyw szy lat 48.

D nia 16 b . m odbył się uroczysty po­
g rzeb  z kościoła św, Je rzego  w  Cytadeli 
:i • cm entarz pow ązkow ski. K ondukt p ro ­
w ad z ił ks. M ichał M alinow ski T. J , Su­
per jor w  asystencji księży: p ra ła ta  Stefa­
na U gniew skiego  i kapelana Skorela.

N ad grobem  prefekt Sodalicji panów , 
inż. A leksander Bosak-H auke przem ów ił 
w  te słow a:

— P o  raz już drugi w  tym miesiącu 
stajem ynad trum ną Sodalisa. Żegnam y 
dziś znow u szczeriego, serdecznego to w a­
rzysza z pod  znaku N aiśw . i N iepokalanej 
Panny, K rólow ej Polski

U był niestety z naszych szeregów  w  
pełni sił m ęskiego w ieku m ąż dużej i g o ­
rącej w iary  — Sodałis M arianus — ś. p. 
Feliks Kościesza - B o.sunow ski, pu łk o w ­
nik W ojsk Polskich.

P rzed  niespe na pó łto ra  rokiem za­
ciągnął się ochoczo na służbę w ierną, 
bez zastrzeżeń  u N ajśw iętszej Panienki w  
Sodalicji M arjańskiej panów  w  W arsza- 
w:!e. W  życiu swem jednak bogobojnem  
tym  ryceitzpm N iepokalanej by ł oddaw - 
na, aczkolw iek do ksiąg  niezapisany.

W iedział bow iem  i w ierzył, iż p raw ­
dziwie są te słodkie, tak dużo  m ów iące 
słow a, k tó re  K ościół św . w kłada w  usta 
N aiśw . M arji Panny: „K to m nie znajdzie, 
znajdzie żyw ot i w yczerpnie zbaw ienie 
od P a n a “ (Przyp. 8 , 35).

T o  też z go rącą , p raw dziw ie dziecię­
cą w ia rą  sk ładał w  dniu 8  g rudn ia  1928 
r. uroczyste sodalicyjme ślubow anie.

Jak o  konsekw entny katolik  zdaw ał so ­
bie jasno sp raw ę, że sodalicja w ym agając 
wiełe, żąda dla siebie całego człow ieka, 
albow iem  dźw iga w zw yż do B oga całe­
go  człow ieka, a przez człow ieka cale sp o ­
łeczeństw o.

1 D zielny żołnierz, p raw y syn K ościoła 
’ św . i O jczyzny, zdolny fachow iec, sum ien­
ny w  spełnianiu  sw ych o bow iązków  — 
w iedział, iż Sodalicja żąda  p o n ad to  od 
sw ych cz łonków  apostolskiej pracy, tak 
— pracy apostolskiej wytrwałej każdego 

na swym posterunku.
T aką pracę rozum iał i takie przekona­

nia żyw ił i w myśl nich postępow ał.
P an  B óg nie dozw olił jednakże ś. p. 

Sodalisow i Feliksow i szerszej rozw inąć 
p racy  w  sodalicji. Zesłał nań ciężkie cier­
pienia, które zm arłv z poddaniem  «ię w oli 
Bożej cierpliw ie znosił. Snąć w iedział B óg 
'W szechm ogący, iż do jrzała  była zacna 
D usza ś. p. Feliksa do nag rody  w iekui­
stej, skoro  ją poddał cierpieniom , które 
ją jedynie oczyściły i rozp om iendy w  niej 
to  czyste p ragnien ie  pełnienia w iecznej 
już służby przed T ronem  Boga na ordy- 
nansie u N ajśw iętszej sw ej Pani i K rólo- 

| wej. _____
\ W  dniu M atki Boskiej Szkaplerznej o d ­
dajemy szczątki ś, p. Sodalisa Feliksa na 
doczesny spoczynek. W ierzym y mocr.o, że 
N ajśw iętsza M arja P an n a  w iernego  sw e­
g o  sługę do W iecznych P rzyby tków  Syna 
S w ego w p ro w ad z ić  raczyła, iż możemy 
słuszmile zaw ołać za św iętym  Janem  Ew an 
gelistą : „B łogosław ieni um arli, k tórzy  w  
P anu  um ierają. O dtąd  już m ów i D uch, 
aby  odpoczęli od p rac  sw oich, albow iem  
uczynki ich za nimi ida“ . (Apók. XIV, 
13).

K R O N I K A

Dziś: Wincentego 
Jutro: Czesława

Wschód słońca g. 8-38 
Zachód godz. 19.47 

Wschód księżyca 19.18 
Zachód godz. 1.12

ROZPRAWA NAD KONCESJĄ HARRIMANA
W  środę, 17 b. m., zgodnie z n aszą  za­

pow iedzią, odbyło  się posiedzenie  w a r­
szaw skiego  w ydziału  w ojew ódzkiego , na 
którem  odby ła  się rozp raw a nad koncesją 
lla rrim an a .

Posiedzenie  zagaił w icew ojew oda w ar­
szaw ski p. St. Ł opatto , o ddając  p rzew o­
dn ictw o przedstaw icielow i w ojew ody  kra­
kow skiego p. naczelnikow i D ługoszow i. 
Obecni byli trzej p rzedstaw iciele  grupy 
H arrim ana i delegaci zain teresow anych  
sam orządów  i zak ładów  elektrycznych 
na terenie woj. w arszaw sk iego . Repre­
zentow ane były m iasta : W arszaw a, W ło ­
cław ek, Płock. Łowicz, G rójec i P iasecz­
no, Zw iązek elektrow ni polskich, E lek­
trow nia okręgow a p ruszkow ska i Z w ią­
zek elektrow ni kopalń.

Na w stęp ie  zgłoszono zarzu ty  p rzeciw ­
ko nadaniu  om aw ianej koncesji H arrim a- 
nowi, poczem  przedstaw iciele  poszczegó l- 
nvch m iast i instytucyj om aw iali ustn ie  
podane w  pism ach sw ych zarzu ty . P ie rw ­
szy zabra ł głos p rzedstaw iciel m. stoł. 
W arszaw y  ław nik dr. liski, n astępn ie  Ro­
lf jno  delegaci K ujaw skiej e lektrow ni okrę­
gow ej, dy rek to r e lektrow ni płockiej, przed 
staw iciel zw iązku elektrow ni kopalń, bu r­
m istrz m. G ró jca  i dy rek to r elektrow ni 
pruszkow skiej.

Na w szystk ie  podniesione zarzu ty  od­
pow iadał p rzedstaw iciel koncernu H arri­
m ana inż. C zaplicki, po k tó rego  referacie 
dyskusję  w znow iono. Z ab iera ł w  niej 
m iędzy in. g łos p rzedstaw iciel m. stoł. 
W arszaw y  adw . G adom ski, poczem  dłuż­
szą replikę w ygłosił inż. Czaplicki. O 
godz. 3 m. 30 przew odniczący  ośw iad ­
czył, że u w aża dyskusję  za w yczerpaną  i 
zam knął posiedzenie, k tóre z niew ielką 
przerw ą trw ało  od godz. 9 rano.

W  zastrzeżen iach , k tóre  p rzed staw ic ie ­
le m ag is tra tu  m. stoł. W arszaw y  zgłosili 
w w arszaw sk im  urzędzie  w ojew ódzkim  
podczas rozp raw y  w zw iązku z p ro jek ­
tem  udzielenia znanej koncesji H arrim a- 
nowi, zarząd  m iasta  zw raca  m iędzy in. 
uw agę, że upraw nien ie  m a być w ydane 
na 60 lat, co je s t okresem  niezw ykle d łu ­
gim i nie da się niczem  uspraw iedliw ić. 
P rzeciw nie, poniew aż upraw nien ie  daje 
niezw ykłe korzyści upraw nionem u, n ak ła­
dając  na niego w zam ian tylko niew ielkie 
ciężary , m ożna było oczekiw ać, że rów ­
now aga w  przyw ilejach  i obow iązkach  
znajdzie w yraz  choćby  w  skróceniu  lat 
up raw n ien ia  w  stosunku  do norm alnych 
30— 40. S tało  się jed n ak  odw rotnie.

Że upraw nien ie  jest nadzw yczaj dogo­
dne dla firmy, w y sta rczy  zw rócić uw agę 
na kilka choćby p rzyw ilejów : za trzym a­
nie w łasności n iezam ortyzow anych  u rzą­
dzeń, zam iast b ezp ła tnego  p rze lan ia  jej 
na  rzecz p ań stw a  lub gm iny, zastrzeżenie  
niem ożności w ykupu w  ciągu  p ierw szych  
35 la t i ko rzystne w arunki w ykupu, o g ra ­
niczenie inw estycji do pew nego m axi- 
inum, niezw ykłe dogodne w arunki taryfo­
w e etc.

N astępnie  z uw agi na dość już bliskie 
p rzeciążen ie centrali elektrycznej w  W a r­
szaw ie, konieczne będzie n iezadługo  w y­
budow anie drugiej elektrow ni pom ocni­
czej. 2  uw agi na to, że trudno  je s t o 
m iejsce d la  takiej elektrow ni w  obrębie 
obecnego  m iasta , z konieczności w y p ad ­
nie poszukać  tego  m iejsca poza dzisiej- 
szem i granicam i m iasta . B ędzie to  w ielce 
u trudnione, o ile w  upraw nieniu  firmy 
nie znajdzie się zastrzeżenie , że gm ina 
sto łeczna będzie m iała odpow iedn ie  p ra ­
wo.

O O DNO W IENIE DRZEW OSTANU  
W  WARSZAWIE

Dział ogrodn iczy  w ydziału  techniczne 
go  m agistratu  czyni s taran ia  aby uzyskać 
pew ną ilość drzew  alejow ych w  pryw at­
nych zakładach ogrodniczych  i zastąpić 
niemi znieszczone podczas ubiegłej zimy, w  
liczbie przekraczającej 6,000. Szkółki miej 
skie- bow iem  takich ilości potrzebnych 
drzew  alejow ych n ie  posiada ją , tembar- 
dziej, że bieżące potrzeby, a m ianowicie 
w ysadzanie drzew am i now ych ulic na  

j przedm ieściach, pokryw ane są okazam i 
wychow anem i w  szkółkach miejskich.

U siłow ania te będą uw ieńczone po­
myślnym w ynikiem  dzięki temu, że -część 
drzew  będzie nabyta rów nież  na prow in- 

,cji, gdzie, dodać należy, daje się -również 
odczuć b-ra-k drzew .

O becnie trw a  uprzątan ie  zm arzniętych 
d rzew  -na ulica-ch, skw erach  i parkach 
m iejskich -oraz przygo tow anie  o tw orów  
do posadzenia now ych drzew .

OBOWIĄZKI KONDUKTORÓW  
TRAMWAJOWYCH

R ozporządzenie w  sp raw ie  p rzep isów  
jo  ruchu tram w ajów  elektrycznych w  m ia­
stach, św ieżo  podpisane przez p. M inistra 
K om unikacji, określa szczegó łow o obo­
w iązki m otorow ego  i k onduk to ra  o raz  za 
w iera  p rzep isy  dla publiczności.

W edle tego  rozporządzen ia , konduk­
to r  pow inien znać dokładnie poniższe 
przepisy oraz p rzep isy  o ruchu ulicznym  
i drogo-wym. Pozatlem konduk to ra  obow ią 
żuje dok ładna znajom ość m iasta i okolic 
w  celu in form ow ania  podróżnych . P-rze-d 
zbliżeniem  się pociągu  do  przystanku, 
.konduktor jest obow iązany  w  sposób  od­
pow iedni w yw ołać nazw ę -przystanku, a 
w  miejscach przesiadania  wym ienić kie­
runki p rzesiadania. W razie zapełnienia 
w ag o n u , k onduk to r w in ien  g łośno  zap o ­
w iedzieć: „miejsc niem a, w ag o n  ru sza“ , 
poczem  dop iero  m-a p raw o  dać -sygnał o d ­
jazdow y.

K onduk to r pow inien  un ikać za ta rg ó w  
z publicznością i w  każdym  w ypadku za­
chow ać się taktow nie. W razie za ta rg ó w  
m iędzy podróżnym i, konduk to r powinien  
sta rać  się tak tow nie załagodzić  zajście, od­
pierając się na przepisach. W  razie oporu  
ze strony  podróżnych  konduk to r -powi­
nien  prosić  -o opuszczenie w agonu . K on­
duk to r w inien okazyw ać pom oc jadącym  
tram w ajem  starcom , kalekom , osobom  sla 
bym lub chorym , dzieciom  i t. p., a ró w ­
nież w szystkim  podróżnym  przy zatr,_v 
m yw aniu złodziejów , w z \w a jąc  w  lazie 
potrzeby policję.

O bow iązkiem  konduk to ra  jest pilno 
wa-me, aby z nastaniem  zm roku, a row -

POŻAR 150 MORGÓW LASU
6  b. m. o godz. 9  m. 30 m iędzy w sią  
ek i D ąbrów ką, gm iny K arczew , w  Ie- 
należącym  do p. Jezierskiego, w y- 
hl pożar, który pow sta ł p raw d o p o - 
mie w sku tek  zaproszen ia  ognia  przez 
lików, zb ierających  grzyby  i jagody . 
:ja ra tow nicza trw ała  3 godziny. Po 
iszeniu ognia i od jeździe straży , w sku­

tek  n iedop ilnow ania przez straż  leśną, z 
n iedogaszonego  pn ia  o godz. 13 pow sta ł 
pow tórn ie  pożar, k tóry  ob jął w iększe 
p rzestrzen ie  i trw ał do godz. 17. W  akcji 
ratow niczej b ra ło  udział 1 1  oddziałów  
okolicznych ochotniczych .s traży  pożar­
nych. Spłonęło  około 150 m orgów  lasu. 
D ochodzenie w  toku.

I nież w  razie mgły, burzy  i śnieżycy, były 
-zapalone lam py służące do w ew nętrznego  
j i zew nętrznego  osw ietlrm a R ów nież obo- 
jw .ąckiem  konduk tora  jeM przew ietrzanie 
w ag o n ó w  i otw ieranie okien w  zależności 
od pory  roku  i pogody o raz  p rzestrzeg a­
nie zam ykania drzw i podczas chłodu.

BUDOW A NOWEJ LINJI TRAMWAJ,
W ykonyw ane przy układaniu  torów  

tram w ajow ych  roboty  na ul. N ow ow iej­
skiej, C hałubińsk iego  i T ow arow ej do­
prow adzone są do ul. G rzybow skiej, a na 
ul. O kopow ej o d byw ają  się od P ow ąz­
kow skiej do Żytniej w kierunku pi. Ker- 
celego. W  ten sposób  robo ty  te w ykony­
w ane są  jednocześn ie  w  czterech punk­
tach. O gółem  w ykonano d o tąd  jed n ą  trze­
cią część w szystk ich  robót. Na N ow o­
w iejskiej, C hałub ińsk iego  i T opolow ej ro ­
bo ty  są  na ukończeniu. P ozosta ło  jednak 
jeszcze ułożenie rozjazdów  i przecięć z 
bocznicam i kolejow enii oraz po łączenie z 
do tychczas istn iejącem i linjami tram w aje- 
wem i, a m ianow icie: połączenie z linją
na pl. Z baw iciela , następn ie  przy p rzecię­
ciu nowej linji z koleją W arszaw a— G ro­
dzisk na N ow ogrodzkiej przy zbiegu z 
C hałubińsk iego  i na skrzyżow aniu  Al. Je­
rozolim skiej z C hałubińsk iego , p rzeróbka 
pętlicy  na daw nej rogatce  Jerozolim skiej 
na tró jką tny  rozjazd, p rzy skrzyżow aniu 
T ow arow ej z Jerozolim ską poza w iaduk­
tem , przecięcie z koleją przy  w iadukcie 
na T ow arow ej, z linją kolejow ą na ulic - 
T ow arow ej, p ro w ad zącą  do fabryki Bor 
m ana, uzupełnienie rozjazdów  przy zbie­
gu T ow arow ej i S rebrnej o raz G rzybow ­
skiej i T ow arow ej, całkow ite p rzerob ie­
nie rozjazdu i ułożenie now ych torów  przy 
daw nej rogatce  W olskiej na skrzyżow aniu 
T o w arow ej, C hłodnej i P rzyokopow ej, 
przecięcie dw óch torów  przy zbiegu Lesz­
no z O kopow ą, p rzeróbka pętlicy  przed 
cm entarzem  żydow skim  przy zbiegu G ę­
siej i O kopow ej na rozjazd tró jkątny , po­
łączenie istn ie jącego  toru  na P ow ązkow ­
skiej z układanym  na O kopow ej etc.

Rozjazd na pl. Zbaw iciela p rzy  zbiegu 
z N ow ow iejską w ykonano w nocy ze śro ­
dy na czw artek . G otow e są już rozjazdy 
przy zbiegu Polnej i N ow ow iejskiej oraz 
Topolow ej i N ow ow iejskiej.

N ow a lin ja tram w ajow a, b ęd ąca  o b ec­
nie w budow ie, ma być o tw arta  jeszcze 
w tym  roku. Zadaniem  jej je s t odciążenie 
ul. M arszałkow skiej, albow iem  część linji 
tram w ajow ych  m a być przez nią sk iero ­
w ana.

Z URZĘDU ŚLEDCZEGO
N a miejsce zwolnionego z zajmowanego s ta ­

nowiska naczelnika urzędu śledczego komisa­
rza W acława Sucherek - Sucheckiego, miano 
wano nadkom isarza Antoniego Sitkowskiego. 
zaś na drugiego zastępcę jego — komisarza 
Gustawa Pikora.

Dla dwóch inteligentnych panów  po­
trzebny jeden pokój w  okolicy Starego 
Miasta lub Powiśla. Zgłoszenia do Admi­
nistracji „POLSKI“ pod J. K.

PRZEGLĄD KATOLICKI
WYCHODZI NA NIEDZIELE. KOSZTUJE KOCZ. 24. KWART. 6. MIES. 2 z).

P rzeg lą d  K ato lick i om aw ia  za g a d n ien ia  relig ijne, 
sp o łe c z n e  i ku lturalne; orjen tu je w  aktu a ln ych  
k w estja ch  p o d  k ątem  w id zen ia  ety k i k ato lick iej. 
P r z e g lą d  K ato lick i m a o b szern ą  k ro n ik ę  z a g ra ­
niczn ą , d o ty czą cą  życia  k a to lick ieg o  i akcji k a to ­
lick iej, u m ieszcza  recen zje  n o w y ch  k sią żek  p o l-  
— —  — sk ich  i za g ra n iczn y ch . — — —

Jedyny w  swym rodzaju tygodnik —  n ie u f n y  dla 
każdego światłego katolika.
R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja : 

W A R S Z A W A .  K R A K .  P R Z E D M I E Ś C I E  7 1 .

B O O T R
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MOSTY
Ze względu na ochronę mostów, z których 

n.OEi Kierbedzia i t. zw. kolejowy zniszczone 
są w znacznym stopniu przez czas i działania 
wojenne, komendant P. P. polecił kierownikom 
k^m isarjatów  zwrócić baczną uwagę, aby przez 
wspomniane mosty nie były przepuszczane bez 
specjalnych zezwoleń wydanych przez komi­
sa ria t rządu m. W arszawy (oddział drogowy) 
pojazdy specjalnie ciężkie: walce drogowe, lo- 
komobile, kotły fabryczne i t. p.

WCZEŚNIE ZACZĘLI
Będący w obchodzie post. S tanisław  Do- 

brzyniak zauważył na ul. Leszno 2-ch chłop­
ców, którzy nieśli gołębie i króliki. N a widok 
policjanta jeden z chłopców puścił gołębie i 
zbiegł, drugiego — policjant odprowadził do 
7-go kom isarjatu. Je s t to 11-l.etni Stanisław  K., 
zbiegłym zaś okazał się 12-letni Zygm unt W. 
Zatrzym any chłopiec przyznał się, że wspólnie 
ze swym kolegą skradli gołębie i królika z budek 
i klatek na pl. Kercelego, należących do S tani­
sława Pręgowskiego i A leksandra Pęskiego.

RULETKA NA ULICY
Przed domemiNr. 38 — przy ul. Dzikiej na 

widok nadchodzącego policjanta rozbiegli się 
w różne strony : właściciel ruletki i gracze, po­
zostawiając na ulicy ruletkę i 35 gr.

WŁAMYWACZE NIE PRÓŻNUJĄ
Z siedziby organizacji sjonistycznej >v Po1- 

sce „M izrachi” przy ul. M arjańskiej 7, niewy- 
k ry ty  spraw ca skradł puszkę z ofiaram i, w 
której znajdowało się około 70 zł. gotówką, 
oraz różne drobiazgi, na ogólną sumę^SOO z:.

— Do mieszkania d-ra H enryka M aurin 
(Nowy św ia t 57), w czasie nieobecności do­
mowników dostali się, po uprzednim wyłam a­
niu zamków', — złodzieje i skradli: 2 g a rn itu ­
ry  męskie oraz parę spodni, ogólnej wartości 
700 zł., poczem pozostawiwszy na miejscu prze 
stępstw a dużych rozmiarów łom — zbiegli.

— Również za pomocą w łam ania niewykryci 
sprawcy dostali się do mieszkania Menasze Cu- 
kierm ana (Zielna 32), skąd skradli garderobę, 
bieliznę i biżuterję ogólnej wartości 2.660 zł.

—  Z  mieszkania Szola H erm ana, Nowolipie 
5, również za pomocą w łam ania, skradziono 
garderobę, w artości 10.000 zł. Mieszkanie Szola 
było ubezpieczone.

N a dworcu Gdańskim, F lato  Zraelowi skra 
dziono z kieszeni portfel, zaw ierający 10 dola­
rów, 40 zł. gotówką, weksle na 75 zł. oraz do­
kumenty.

-— Na stacji Radość Kącikowi Feliksowi 
skradziono z kieszeni portfel, zaw ierający 170 
zł. oraz dokumenty.

T E A T R Y
TEA TR W IELK I nieczynny.
TEA TR  NARODOWA. Dziś po dłuższe, 

przerwie, spowodowanej wyjazdem na urlop, 
artystów , ukals się arcvdzieio F redry  R P a n  
Jow ialski” w wykonaniu czołowych sił T eatru 
Narodowego pp.: Ćwiklińskiej, M. Frenkla, 
Solskiego, W ęgrzyna, Lmdorfówny, Mogiłnic- 
kiej, T. F renkla, Solarskiego, " a n  Jow ialski'’ 
powtórzony będzie w piątek i w sobotę.

TEA TR L ETN I. Dziś i ju tro  w dalszym 
ciągu g rana  będzie, codziennie zapełniająca 
widownię po brzegi, arcyzabaw na krotocbwila 
W. Rapackiego „W czepku urodzony" z pp.: 
Lenerówną, Łaską, Broniszówną, Chaveau, 
Kurnakowiczem, Orwidem i innymi.

PR EM JER A  W TEA TR ZE LETNIM
W najbliższych dniach T ea tr  Letni w ystępu­

je z p rem jera głośnej na scenach zagranicz­
nych, lekkiej komedji am erykańskiej Larica 
„Gorączka n a f ty ”. Próby pod kierunkiem  reży­
sera p. W arneckiego dobiegają końca. W no­
wości te j, k tóra otrzym a efektowną wystawę, 
biorą udział pp.: Gorczyńska, Gellówna, Ł a­
ska, Hnydziński, Janusz, W. Rapacki, W yrzy­
kowską Kalinowski, Kiernicki.

Teatr Mały
Ś l u b y  panieńskie

TEA TR POLSKI. Dziś w spaniale wystawio­
ne arcydzieło W yspiańskiego p. t . : „Bolesław 
Śmiały” w wykonaniu świetnego zespołu z 
Adwentowiczem (rola tytułow a), Junoszą- 
Stępowskim, (biskup Stanisław ) Pancewicz- 
Leszczyńską, (kraq£ą;k;Si) na czele.

W sobotę w teatrze  Polskim „Wielki K ram ” 
N a rynku Starego M iasta p rem jera „Cudu 
mniemanego” Bcgusławskiego z muzyką Stefa- 
niego.

Teatr Polski
Bolesław  Śmiały.

TEA TR  MAŁY. G ra codziennie pełną sło­
necznego humoru i sentym entu komedję p t . : 
„Ślubu Panieńskie” Fredry , k tóra co wieczór 
ściągr tłum y publiczności, gorąco oklaskującej 
śliczne dekoracje Frycza i doskonałą grę całe­
go zespołu.

GDZIE i\UP0WAC W WARSZAWIE?

Po 5 zł, tygodniowo
N D  R A T Y

Wyżym ac zki a ni e ry  kańsk ie ,  
nak ry c ia  No rb li na i F rażeta ,  
lodow nie  pokojowe,  m aszy n ­
ki dc rob ien ia  lodów, a p a ra ­
ty  „W e ek a “, p r im usy ,  p o r ­
celana ,  szkło i n aczyn ia  k u ­

chenne .

„ W Y G O D A ”
MŁf! x«'fcrwska 23 ri. 20.

Z -g a  bram a.

O R T Y  K

ST, R U D Z K I  z Kijowi
W a r s z a w a .  N o w y - Ś w i  t  4 0 .

w podwórzu gdzie k-ino 
„PA N “.

N O W O CZESN A  W Y TW Ó R N IA
ST E M P L I I K L ISZ  
K A U C Z U K O W Y C H

Z, G Ą 5 I 0 R 0 ' S K ]
W ARSZAW A, ui. ŻYTMIfl. 27.

TA P IC ER  DEKORATOR
P rz y jm u je  ro b o ty  i p rz e ró b k i  p o  
w y ją tkow o  n is k ic h  c e n a c h  i ty lk o  
w p ie rw s z o rz ę d n y m  g a tu n k u  k a n a ­
p y  i fo te le  K L U B O W E , k ry te  s k ó ­
rą , w szelk iem u m a te r ia m i, o to m a ­
n y , ta p c z a n y , k o  ze ty , m a te ra c e  go ­

to w e  i n a  o b s ta łu n k i. 
T e le fo n  533-73’

5 groszy to  w y d a te k  n a  k tó ry  
s ta ć  k aż d eg o . W sp ie ra j m isje  p rz e z  
n a k le ja n ie  n a  w sz e lk ie j k o re s p o n ­

d e n c ji  z n a c z k a  m isy jn eg o  
w a rto śc i 5  g r o s z y .

Do n a b y c ia  w K sięg a rn i
PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W A R S Z A W A , K R A K . P R Z E D M . 71.

HA RATY I Zfl  GOTÓWKĘ?

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI Z łe &  15.

ZAKŁAD ZDOBNICTWA

(Yichał Kordys junior i S -k a
R O Ś L I N N E G O  

34Warszawa,  Żytnia
teł. 258-72 .

f o f e c a  wł a s n e j  h o d o w li’, r o ś l in y  s z k la rm o w e  i g ru n to w e  w d o n ic z ­

k ac h  i n a  k w ia t c ię ty , o ra z  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  w y ro b y  z kw iatów .

PI ÓRA WI E C Z NE
re p a ru je  s p e c ja ln y  z a k ła d  po c e ­

n a c h  p r z y s tę p n y c h

Ś .  K u J ir tk i  i 5 .  Z a j a t
1.q v y - S w i a t  33 w  podwórzu.

Tel. T « - © w S

Farby ianiery i chemikalia

W i s ł a w  H u t i s t k k i
W a rsz a w a , P o d w a le  13 

tei. 335-22 i 151-80.

KAPELUSZE 

F I L C O W E .  

SŁOMKOWE. 

P A N A M Y .

oraz czapki płócienne 
w modnych fasonach, 

p o l e c a :

P O C H M A R A

-  BALUSTRADY
schody, okna, kolu­
mny robot, ślusar­
skie po cenach 
konkurencinyeh so­

lidnie wykonywa

I. KPYGIEL "̂tufiUOd81- 53~13-

ZGODA 3. TEL. 79-24 .

R e k l a m a  jest 
dźwignią 

H A N D L U

M F R i r  s o l i < , n ® n a j t a n i e j !  
IYILLILL W y b ó r  w i e l k i !
S y p ia ln ie , ja d a ln ie , g a b in e ty . K re ­
d e n s y , s to ły , k rz e s ła . O to m a n y , 
ta p c z a n y , k o z e tk i B ry s to lk i, o k a ­
zy jn e  s a lo n y  i k o m p le ty  k lu b o w e . 
G o tó w k ą , r a t a m i .  D o g o d n e  w a­

ru n k i .
„  F  L  O  R  I D  A  «  .
C h m ie ln a  41, ró g  M a rs z a łk o w s k ie

P i  A  R A T Y
1' B P C W I t Z  W A C Ł A W
M ' o d o w a  G. t e ł .  1 5 2 - 2 0 .
P c le rn m y  n a  sezo n  w io s e n n y  p a l ta  
n - c ^ i t .  d rm tsW r, g a rn i tu ry  o raz  
iim terisiły  ło k c io w e , k a m g a rn y , ga - 
Laid .tny , \u T n y , je d w a b ie  i in n e . 

O b u w i e .

s ieO g ł a s t a j e J e  

w  ( S z i a S e  

G D Z I E  K U P O ^ C  
W  W A H S Z A f t l E .

Kapelusze

c z a p k i
m ę S | d e

KAROL STEG N ER u l, T r ę b a c k a  11.

W a r s z a w s k i e  Z a k ł a d y  K o n f e k c y j n e
S p . z o g r .  odp.

E i w o  w  W a rs za w ie ,  ul. Podwale 13
te lefony 101-00 i 3 3 5 -2 2 .

ł n s  n  e  w y t w ó r n i  e.‘ O d  v . lć ż  
konf.?»tevłn:., o d z ie ż  te c h n ic z n o , 
b ie liz n a  s p o r to w a ,u m u n d u ro w a n ia .

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

J AN S N l i G U Ł A
U L . N O W O G R O D Z K A  25.
P o le c a  w y k w in tn ą  r o b o tą  ze  sw o ­
ic h  I 7. p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w . 

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ
W y k w in tn e  o k ry c ia  d a m sk ie , m ę­
sk ie , u cz n io w sk ie , d z iec ię ce  o ra z  
k o n fe k c je  d a m s k ą  o d d a ję  n a  d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h .
S o lid n a  r o b o ta .  C ony k o n k u re n c y jn e .

L. Szabłowski, Bracka 6.

B U T  ZDROWIA
urykonuwG 

SZEWC ORTOPEDYSTA

A.GFPJWKI
Elektoralna 19/

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

Robuty marmurowe, gra. itowe z 
piaskowca i reperacje takowych. 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
N o w y -Ś w ia t Nr. 3 6 . T e l .  Nr. 1 4 5 -9 2 .

J*ATEF0NY prawdziwe 
p o l e c a  GŁÓWNY SKŁAD

A d a m  k l i m k i e w t c  y
Marszałkowska 154 Zw 
Warunki dogodne. 
Cenniki bezpiatnie.

M E D A L E  Z Ł O T E :
Petersburg 19 16 r,, W a rs za w a  1 9 2 7  r . 

ORTOPEDA
A N T .  K U G L E R

M A H S ZA Ł k O W S K a  Nr. 42
telefon 146-52.

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

pr ot e z y ,  aparaty 
ortopedyczne, pa- 
s y  b i z u s z n e  i 
p r z e p u k l i n o w e ,  
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczna

Fabryka lusłer i szlifiernla szkła 
B-CUć* B A H I C Z

W a rsza w a , S o le c  77, teL  150-02.

L u s tra  m eb low e I g a la n te ry jn e , 
s z k ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  r o ­
b o ty  w z a k re s  s z k la rs tw a  w ch o ­

d zące .

KS f  C. Borkow ski
W  W a rs z a w ie ,  M a r s z a łk o w s k a  3 9 -a . 

Telefon 235-96
P rz y jm u je  o b s ta łu n k i  z w ła sn y c h  

I p o w ie rz o n y c h  m a te r ja łó w , 
p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h . 

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

MEBLE LUKSUSOWE. Gabinety, ja d a ł-
n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m a h o n io w e , 
z ło co n e , k lu b o w e  g a rn i tu ry  s k ó ­
rzane n ow e i o k a z y jn e . W y b ó r p ię ­
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  po 
n ie b y w a le  n iz k ic h  c e n a c h , le cz  go­
tó w k ą .—P ro s z ę  sp ra w d z ić l E w e n tu ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  częĄ dow y 
k re d y t .  K ru cza  34, S T E F A Ń S K I .

P ro s im y  a d re s  za ch o w a ć .

R ATUfCIE ZDROWIE \

C h o ry  ż o łą d e k  byw a je d n ą  z 
p rz y c z y n  p o w staw an ia  n a jro z ­
m a its z y c h  c h o ró b  z a n ie c z y sz ­
c z a  k re w  i tw o rz y  z łą  p r z e ­

m ia n ę  m a te rji.

Zio ia  z gór Harcu d-ra  Łanowa
s ą  id e a ln y m  ś ro d k ie m  d la  u z d ­
ro w ie n ia  ż o łą d k a : u s u w a ją  o b ­
s tru k c je  (z a tw a rd z e n ie ) , są  d o b ­
ry m  ś ro d k ie m  p r z e c z y s z c z a ją ­
cym  u ła tw ia ją  fu n k c ję  o rg a ­
nów  tra w ie n ia , w zm a cn ia ją  o r ­

gan izm  i p o b u d z a ją  a p e ty t.
Z i o ł a  z  g ó r  H a r c u  d - r a  L a u e r a  łagodzą cierpienia wątroby, nerek, kam ieni żółciowych, i cierpienia  

hem oroidalne. Cena pół pudełka zł. J 50, podwójne zł. 2.50. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

UWAGA: W y s t r z e g a ć  s i ę  b e z w a r t o ś c i o w y c h  n a ś l a d o w n i c t w .
Skłed Główny:

„Proton" — W a r s z a w a ,  ś .j . S t a n i s ł a w a  9 1 1 .

Gilzy patentowane * ptrdwój.ną 
watką „ D A N O Y "  patent Nr. 714 

Polskiej wytwórni gil*

„ Z N I C Z "  
Bronisław Szybowtki I S-ka
IfcarJiawa, N artiab r (tka 49. tal. t8 2 4 8 .

W yjeżdżając na urlop w ypoczynaowy ivłóz do walizki kilka 
dobryct książek, abyś w czasie n iepogody s ic  n ie  nudził. 

Pow ieści: Grochowskiej „ D w ó r  i  C h a t a " ,  „ W O j t d -  
w n a " i  Spilln inna „ T a j e m n i c a  s p o w i e d ź : ! * * ,  
L’Ermite’a „ J a k  z a D i ł a m  m o j e  d z i e c k o * * ,  

Tyszkiewicza „ D z i w n e  O p o w i e ś c i "  
są do nabycia we w szystk ich  księgarniach.

M C D I C C E N Y  w y ją tk o w o  n łz -  
lY lLU LLf k ie , le c z  g o tó w k ą . P r o ­
szę  sp ra w d z ić !  S y p ia ln ie , ja d a ln ie , 
g a b in e ty , s a lo n ó w  w ybór, p o je d y ń -  
cze s z tu k i . S p e c ja ln o ść : g a r n i tu ry  
k lu b o w e  ty lk o  p ie rw s z o rz ę d n e j r o ­
b o ty , k ry te  n a j le p s z e m i sk ó ram i, 
o to m a n  w y b ó r, k o z e tk i,  ta p c z a n y  

E w e n tu a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  
częśc io w y  k re d y t .  H O Ż A  21.

W CZASIE 7”"A “«J|
p rz y p o m n ij T a tu s io w i i M am usi., 
że w n ow ym  ro k u  szk o ln y m  k u p ić  

c h c e s z  k s ią ż k i i p o d rę c z n ik i

W  K SIĘ G A R N I

PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
WARSZAWA KRAK. PRZEDM. 71

APOSTOŁ RZYMU?
niebawem będzie do nabycia 

we wszystkich księgarniach.

C E  CM A  N U M E R U  w Warszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20  grotzy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zegr&nicą złł»

C L N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 tnilim. lub za jego miejsce, przed tekstem (układ 4-szpaltowy) 70 gr. W tekicEe (układ 4-szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem 
zwyczajne) ukled 8 szpaltowy 30 gr. Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50$ taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 50$ drożej.

Ogłoszenia Przyjmuje sie tylko za gotówkę, ^

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Kraft. Prze In . .  71. Telefon Redakcji 5 0 3 -5 8 . Administracji 2 40-15 . P. K. 0 . 1 9 11 9 .
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